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Polityka złudzeń
Nawiązane w Paryżu rozm owy 

między ministrami wielkich mocarstw 
przeniosły się na drugą stronę Kanału 
La Manche. W  Londynie do konferen- 
cyjego stołu zasiedli Mac Donald i 
Henderson, Briining i Curtius, Laval, 
Briand, Flandin, Pletri i Poncet. N ie 
na-darmo z największem napięciem 
wsłuchuje się opinja publiczna w każ­
dy głos, w każde oświadczenie, które 
w tych dniach płynie z tamtych stron, 
nie nadamio prasa notuje z niezwykłą 
skrupulatnością każdy szczegół toczą­
cych się narad i rokowań. W szak nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że w 
tej chwili, tak jak wówczas, gdy pr.zed 
12  przeszło łaty W ersal zgromadził w 
swych salonach przedstawicieli świato­
w ych  potęg, by w nowe form y ukuli 
losy Europy, tak i dziś chodzi o przy­
szłość tej części świata, o stworzenie 
jej takich dróg rozwojowych, któreby 
ją powiodły ku lepszemu bytowi i 
lepszej przyszłości. Patrzy przeto ludz­
kość niemal cała z utęsknieniem, czy 
wreszcie z mgławicy wstrząsów, nie­
porozumień, konszachtów i intryg 
wyłonią się zwarte zręby lepszego, 
mocniejszego współżycia narodów, czy 
ponad nerwowym  niepokojem, groź­
ne mi alarmami wojen nemi, stanie 
gmach współpracy, trwałego pokoju 
i tak upragnionej stabilizacji.

ja k  w pierwszych chwilach obecne­
go niemieckiego kryzysu, klucz do je­
go rozwiązania znajdował się w ręku 
Francji, tak dziś można twierdzić, że 
przeniósł się on w ręce Niemiec. 
Francja ze swej strony uczyniła wszyst 
ko, co mogła i na co pozwalały jej 
interesy własne i jej sojuszników. Od 
Niemiec zależy, czy teraz w tej osta­
tecznej już niemal chwili otrząsną się 
ze swego niebacznego zaślepienia i ka­
tastrofalnych dla nich złudzeń i wstą­
pią na platformę ogólno - ludzkich 
postulatów, ogólno - ludzkich ideałów.

Miała Rzesza niemiecka już od 
dawna wszelkie możliwości wstąpienia j

rzyła zaufanie do Niem iec. Dlategoto 
Rzesza bankrutuje z własnej winy. 
N ikt na świecie nie może zrozumieć 
tej zbrodniczej lekkomyślności, z jaką 
całą gospodarkę niemiecką rzucono w 
odmęty spekulacyj politycznych, skła­
dając wszystko, co było wartościowego 
w ofierze nacjonalistycznym i nie­
zmiernie ciasno pojm owanym  celom.

Największem  błędem polityki 'nie­
mieckiej, najtragiczniejszem jej złudze­
niem było niedocenianie stanowiska 
Francji, w  dzisiejszym splocie stosun­
ków m iędzynarodowych. Liczono wie­
cznie na to, że Francja jest izolowania, 
że mocarstwa anglo - saskie ponad 
głową Francji podadzą Niemcom rękę 
pomocy finansowej. I to włraśnie za­
wiodło najfatalniej. Anglo - Sasi nie 
zdecydowali się na zerwanie z Fran­
cją a połączenie z nacjonalistycznemi 
NiemCami, ponieważ i. oni, niemniej 
usilnie pragną, aby w Europie zapa­
nował spokój, aby poszła w zapomnie­
nie atmosfera wiecznych wi.cłirzeń i 
wojennych prow okacyj. N igdy zara­
zem tak jasnem i widocznem nie było, 
że właściwą stolicą polityczną i eko­
nomiczną Europy jest Paryż. T e  kilka 
dni straszliwego kryzysu, k tó ry  prze-

srogą nauczką, iż przeciw Francji iść 
nie mogą.

T o  było jedno ich złudzenie. A  
obok niego jeszcze i dalsze. Oto rzu­
cili na stół najwyższe stawki, prowa­
dzili grę, wymagającą najwyższego na­
pięcia nerwów. W ykonyw ali najbar­
dziej ryzykow ne sztuczki żonglerskie 
nad brzegiem przepaści. Liczyli na to, 
że zdenerwowanie udzieli się i innym. 
Niestety równocześnie w Paryżu pano­
wał spokój i równowaga, wskazująca 
na wielkie opanowanie się, wielką dy­
scyplinę wewnętrzną.

I wreszcie jeszcze jedno ich złu­
dzenie. W ierzyli, że wprowadzając 
chaos w swą gospodarkę, zarażą nim 
i swego najbliższego sąsiada od wscho­
du, Polskę, żc Francja, jej. sojuszniczka 
dla ratowania Polski zmięknie i w o­
bec nich. Lecz cóż się okazało? Oto, 
że nasze oparcie kredytowe jest zu­
pełnie niezależne od banków niemiec­
kich, że nasza instytucja emisyjna 
jak i wszystkie poważne banki pry­
watne zdały w całej tej sytuacji świet­
nie egzamin, że kraj nasz przy zacho­
waniu spokoju może z obecnej sy­
tuacji finansowej w Europie w ycią­
gnąć raczej pewne korzyści na przy- 

żyły  Niem cy, powinny być dla nich : szłość. W ydarzenia, jakich widownią

są N iem cy nie wywierają zgoła żadne­
go w pływu na nasze położenie. Za­
wieruchę niemiecką przetrwam y w  
spokoju.

I o nic właściwie w  tej chwili nie 
chodzi, jak o to właśnie, by N iem cy 
przerwali ten łańcuch wiecznych złu­
dzeń, jaki je oplótł, by realnie rzeczy 
pojmować i traktować zaczęli. C zy to 
nastąpi i jakie rozwiązanie znajdzie 
cały ten tak wstrząsający problem, 
trudno jeszcze w szczegółach przewi­
dzieć. jedno nie ulega wątpliwości: 
jeżeli N iem cy chcą uniknąć zagłady, 
muszą przyjąć zasadniczo postulaty, 
od których Francja uzależnia udziele­
nie im pomocy. Locarno wschodnie, 
porzucenie zakusów anschlussowych, 
zaniechanie budowy pancerników, 
stłumienie wiclirzeń nacjonalistów i 
hiittlerowców, to minimum żądań, 
które wysuwają ci, którzy pragną 
świat uchronić od nowej, jeszcze stra­
szniejszej pożogi wojennej. Warunki, 
francuskie usuwają z horyzontu euro­
pejskiego widmo wojny, wprowadza­
ją perspektywę normalnego układania 
się stosunków między państwami i' na­
rodami, prowadzą w  dalszym ciągu do 
wzmocnienia kulturalnej i gospodar­
czej solidarności. Od Niemiec zależy, 
czy ponosząc pewne ofiary ze swojej 
pychy narodowej, uwolnią wreszcie 
Europę od nieznośnej presji ich nacjo­
nalistycznych szaleństw.

Ę  o sta tn ie j ch w ili .

Fiasko konferent&JP Pondyń&kJej.
Narady ministrów pozostały bez wyniku.

Paryż, 22 lipca. (PA T ). Dzisiejsza 
prasa poranna wyraża przekonanie, 
że konferencja londyńska, która praw ­
dopodobnie zakończy jutro swe obra­
dy, nie przyniesie rozwiązania k ryzy­
su niemieckiego. Projekt, przewidują­
cy udzielenie Rzeszy niemieckiej diu­

na tę drogę i odegrania na niej niepo- j g°term inow ych kredytów spotkał się z
/1..4.,:-:  1: ć : . f ______ 1 _ _ _ • .. _ ! opozycją ze strony Anglji i A m eryki,

które zapatrują się nieżyczliwie na żą­
dane przez Francję gwarancje. Anglja 
i Am eryka chce przeszkodzić Francji 
w wykorzystaniu obecnej sytuacji dla 
wzmocnienia traktatów  pokojowych. 
Wobec tego wedle ogólnej opinji, kon­
ferencja przyjm ie projekt anglo - ame­
rykański, przewidujący szereg zarzą­
dzeń, mających n a ‘ celu wstrzymanie 
ucieczki kapitałów, oraz w ykorzysta­
nie krótkoterm inow ych kredytów, 
które N iem cy posiadają jeszcze prze-

śledniej .roli. Świat pragnął tego i po­
dawał raz po raz Niemcom pomocną 
dłoń. W prowadzono ich na honorowe 
miejsce w Lidze N ardów ; stworzono 
jak najdogodniejszy system spłacania 
reparacyj; w yrzeczone się nacisku m i­
litarnego na Niem ców, jakim była 
okupacja. Dotychczas nic nie poma­
gało. Bo nazajutrz niemal po ustąpie­
niu wojsk okupacyjnych z Nadrenji 
urządzono demonstracyjny zjazd Stahl- 
helmu v. Kolonji; w kilka miesięcy 
potem siedm miljonów niemieckich 
wyborców oddało swe głosy na pro­
gram polityczny, który na czele listy 
swych obietnic postawił przyrzeczenie, 
iż nic uzna traktatu wersaiskigo i że 
nie będzie spełniał żadnych, w yn ika­
jących z niego zobowiązań. W  pewien 
czas później dokonano prowokujące­
go gestu, .zapowiadając unję celną z 
Austrją; równocześnie bezustannie bu­
dowano potężne pancerniki; w ypow ia­
dano wyraźnie pogróżk: pod adresem 
Polski; uprawiano ciągłą i zuchwałą 
propagandę rewizjonistyczną.

T o  wszystko musiało wydać swe 0- 
woce i wydało. Dernagogja nacjonalisty­
czna i buntowanie się przeciw wszyst­
kim narodom świata a zwłaszcza prze­
ciw traktatowi wersalskiemu w yw oła­
ło w Niemczech psychozę, która zbu-

ważnie w Stanach Zjed. i które do­
chodzą do sumy 5 m iljardów marek. 
O ile uda się wstrzymać ucieczkę tych 
krótkoterm inowych kredytów , będą 
one m ogły być po 6 miesiącach zamie­
nione na kredyty długoterminowe. 
Komitet m iędzynarodowy, zasiadający 
w Bazylei, którem u polecone będzie 
przestudjowanie sytuacji gospodarczej 
Niemiec kierować będzie zamianą kre­
dytów  pod auspicjami banku wypłat 
m iędzynarodowych i zajmie się nawet 
ewentualnem dostarczeniem nowych 
kapitałów przeznaczonych do wypeł­
nienia strat, które poniosła gospodarka 
niemiecka. Projekt ten nie napotka na 
objekcje ze strony Francji, gdyż za­
angażowane przez Francję w N iem ­
czech kredyty krótkoterm inowe nie 
przekraczają 80 milj. marek. N ie m o­
że być tymczasem m ow y c gwaran- \

cjach politycznych, wysuniętych przez 
premjera Lavała. Kwest ja ta powstanie 
nanowo, gdy będzie mowa o prze­
kształceniu tych kredytów  na długo­
terminowe oraz po udzieleniu N iem ­
com nowej, znaczniejszych rozmia­
rów  pożyczki.

Londyn, 22 lipca. (PA T ) Sytuacja 
na konferencji londyńskiej jest, jak 
zaznacza agencja H avasa, niezwykle 
drażliwa. Ministrowie finansów nie 
osiągnęli porozumienia co do żadnego 
planu lub propozycji, która ma b v ć  
omawiana w dniu dzisiejszym na kon­
ferencji prem jerów. Niem niej jednak 
uważa się za rzecz nieprawdopodobną, 
aby konferencja 7 mocarstw miała 
trwać dłużej.

Napięcie między Rzymem a Watykanem
doszło do granic ostatecznych.
O jciec św. udaje się na K orsyk ę?

Paryż, 22 lipca. (PA T .) Zazwyczaj ' linim a W atykanem  doszło do ostat- 
dobrze poinform owana agencja praso- niego stopnia. N ależy oczekiwać lada 
wa pod nazwą „Prasa zjednoczona'4 j chwila zerwania stosunków dyplom a- 
otrzym ała wczoraj od rzym skiego ko- tycznych i odwołania um ów laterań- 
respondenta szereg depesz, przedsta- I skich oraz konkordatu. W ytw orzyła- 
wiających sytuację we Włoszech jako j by się taka sytuacja, że Ojciec św. 
bardzo groźną. Wedle tych depesz, w j zmuszony byłby opuścić R zym . Za- 
rzym skich kolach dyplom atycznych j mieszkałby on wówczas na terytorjum  
panuje przekonanie, żć we W łoszech j Francji, jest nawet mowa o wyborze 
przygotow ują się wypadki o (wielkiej w yspy K orsyk i, jako rezydencji : dla 
doniosłości. Naprężenie między Musso- Ojca św.

Eskadra rumuńska 
w Warszawie.

W arszawa, 22 lipca. (PAT). W czo­
raj na lotnisku warszawski,em w ylą­
dowała eskadra rumuńska, przybywa­
jąca z wizytą do zaprzyjaźnionego 
lotnictwa polskiego. Eskadra składa się 
z 5 samolotów, na których przybyło 
10  najwybitniejszych lotników ru ­
muńskich. Pr.zed przybyciem do W ar­
szawy lotnicy rumuńscy zatrzym ali się 
po drodze we Lwowie i w Dęblinie. 
Lotników witały na lotnisku w  W ar­
szawie władze wojskowe z szefem de­
partamentu lotnictwa pułk. Rayskim  
na czele oraz delegaci poselstwa ru­
muńskiego.
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Otwarcie Ko n stytu a n ty hiszpańskiej.
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej*').

Madryt, w lipcu 1931.

W  dniu otwarcia konstytuanty, 
M adryt od samego rana był udekoro­
wany flagam i; ulice przybrały charak­
ter świąteczny, choć praca w biurach 
i fabrykach nie była zawieszona. O d­
działy kawalerji, piechoty i wojsk 
technicznych ustawiły się w godzi­
nach poobiednich wzdłuż drogi, którą 
miał się posuwać orszak ministerjalny, 
zdążający do pałacu konstytuanty. N a 
placu przed pałacem usadowił się gę­
sty pluton operatorów kinem atogra­
ficznych. Stoi tu również liczna gru­
pa strajkujących telefonistów w nie­
bieskich kurtkach, wznosząca niezbyt 
przychylne okrzyki pod adresem 
Gw ardji cywilnej. Gdy policja rozw i­
nęła swój sztandar, dała się słyszeć 
salw-a gwizdów...

T łum  wita gorąco jadącego konno 
generała Queipo de Liano, jednego z 
protagonistów rew olty w Q uattro 
Venti; dziś jest on komendantem M a­
dryt u. Serdecznie jest również witany 
Sanchez Guerra, który idzie pieszo, 
bardzo wzruszony, uśmiechając się ze 
łzami w oczach.

O siódmej rozlega się salwa ar­
matnia. W ojsko prezentuje broń, ka- 
walerja wznosi szable, orkiestry into­
nują hymn Riego. Zbliża się orszak 
ministerjalny w  kilku samochodach. 
Rząd z Zam orrą na czele wchodzi do 
gmachu konstytuanty...

Przeciskam się z trudem na gale- 
rję prasową. Sala zapełnia się stopnio­
wo posłami. Poznaję kilku starych 
parlamentarzystów", jak Santiago Alba, 
Sanchez Guerra. Sensację wywołało 
wejście na salę dwu kobiet: W iktorji 
Kent i K lary Cam poam or, pierwszych 
przedstawicielek płci pięknej w  histo- 
rji parlamentu hiszpańskiego. Są też 
dwaj księża. Przybył nawet lotnik 
Franco, którego nie spodziewano się; 
opiera się na lasce.

W krótce ma wejść rząd. Czterej 
strażnicy w  mundurach z epoki K a­
rola V  stają za stołem prezydjalnym . 
Pierwszy wchodzi na salę Alcala Za- 
morra, pochylając się zlekka w  kie­
runku loży dyplom atycznej. Rozlega 
się grzmot oklasków ; słychać okrzyki: 
„N iech żyje Republika! Niech żyje 
Hiszpanja! Niech żyje suwerenny 
lud!“ .

N agle wybucha nieprzewidziany 
incydent. Z  law  skrajnej lew icy zrywa 
się poseł Rodrigo Soriano, stary repu­
blikanin, zesłany w swoim czasie wraz 
z prof. Unam uno, do Forte Ventura, 
i woła: „N iech żyje Republika, śmierć 
rządow i!". W yw ołuje to niesłychany 
skandal, k tóry ucichł dopiero, gdy 
rząd zajął miejsca na niebieskiej ła­
wie, a przewodniczący udzielił głosu 
Alcala Zamorze.

Oddaje on hołd pamięci kapitanów 
Galana i Hernandeza, rozstrzelanych 
w  Jaca podczas ńewolty grudniowej. 
Szkicując dzieje ruchu rewolucyjnego 
w Hiszpanji, Zam orra powiada, że 
obecna rewolucja kwietniowa jest o 
statnią z rewolucyj politycznych i 
pierwszą rewolucją społeczną. Pod­
kreśla z naciskiem, że rewolucja spo­
łeczna nie powinna się urzeczyw ist­
niać metodami rewolucji politycznej, 
która ustanowiła już w  Hiszpanji pa­
nowanie wolności i prawa. Chcąc za­
dowolić skrajną lewicę, Zam orra o- 
świadcza, że jednem z zadań konsty­
tuanty będzie ustalenie odpowiedzial'-

Tragiczaa statystyka.
N o w y Jo rk . W  r. bież. w  dniu 

święta niepodległości straciło życie 
wskutek nieszczęśliwych w ypadków 
355 osób, a mianowicie: utonęło 139
osób, samochody zabiły 118  osób, a 98 
osób zginęło wskutek nieumiejętnego 
obchodzenia się z bronią, lub wskutek 
wybuchu ogni sztucznych.

ności upadłego reżimu.
Przemówienie premjera spotkało si-~ 

z entuziastycznem przyjęciem  pra­
wie całego zgromadzenia oraz publicz­
ności. W  owacji biorą w yd atny udzi 
kobiety, powiewając chusteczkami i 
wachlarzami. Po zakończeniu posie­
dzenia, wychodzim y na ulicę. Tłumy 
ludzi utrudniają posuwanie się na­

przód. N a placu Puerta del Sol tłum 
oklaskuje gorąco defilujące wojska, 
lecz gdy ukazują się trójkątne kapelu­
sze Gw ardji cywilnej, gwizdanie za­
głusza oklaski...

Pozatem nie było jednak żadnych 
większych incydentów. Ciekawe zaj­
ście miało miejsce zrana, przed pała­
cem konstytuanty. Zdumieni prze­

chodnie zauważyli, że na frontonie 
gmachu powiewa... stary, monarchi- 
styczny sztandar czerwono-żółty! Cóż 
to znaczy? C zyżby w  nocy, w  przed­
dzień otwarcia konstytuanty odbył 
się — zupełnie pocichu —  przewrót 
monarcnistyczny?.... — Zebrało się spo­
ro ludzi, nadbiegła i policja... Zagadka 
niebawem się wyjaśniła. Okazało się, 
że woźny, który wywiesza od lat wie­
lu sztandary na gmachu parlamentu, 
om ylił się (cóż za siła przyzw yczaje­
nia!) i wywiesił stary sztandar mo- 
narchji, zamiast nowego republikań­
skiego... Quis.

Narady ministrów w Londynie
nie przyniosły jeszcze konkretnych rezultatów.
Londyn. 21 lipca. (PAT.) Dziś o 

godz. 10 rano podjęte zostały obrady 
konferencji 7 mocarstw. Obrady od­
byw ały się w  gmachu Foreign Office. 
Kanclerz Briining. k tóry  pracował aż- 
do świtu, miał tylko krótką chwilę 
spoczynku, gdyż nieustannie rozm a­
wiał telefonicznie z Berlinem. T o  sa­
mo czynili ministrowie francuscy, 
którzy mają bezpośrednią linję telefo­
niczną do Paryża. Ożywione sceny, 
jakie rozgryw ały się wczoraj wieczo­
rem w foyer hotelu, w  którym  mie­
szkają ministrowie francuscy i nie­
mieccy, przypominające ruch w  szta­
bie generalnym z okresu wojny, ustą­
piły dziś rano miejsca atmosferze spo­

koju co uważane jest za pomyślną 
wróżbę.

Londyn. 2 1 lipca. (PAT.) Po wczo- 
rajszem wstępnem spotkaniu, które 
przeciągnęło się do późnej nocy, 
przedstawiciele 7 mocarstw spotkali 
się ponownie o 10 rano w sali Fo­
reign Office, sąsiadującej z salą Lo- 
carna. Obrady trwały 3 godziny i za­
kończyły się wydaniem następującego 
kom unikatu: M iędzynarodowa konfe­
rencja, która rozpoczęła obrady w 
Foreign Office, rozpatrywała metody 
międzynarodowej finansowej współ­
pracy, dzięki której mogłoby być 
przywrócone zaufanie do gospodar­
czej równowagi Niemiec w  najbliż-

Propozycja amerykańska.
Paryż, 2 1 lipca. (PAT). Specjalny 

korespondent Agencji Havasa w Lon­
dynie kom unikuje: Podczas dzisiejszej 
porannej konferencji, która trwała 3 
godziny, sekr. stanu Stiimson wystąpił 
z propozycją, aby centralne banki 
emisyjne interwenjowały u innych 
banków w kierunku zaprzestania w y­
cofywania kapitałów ulokowanych w 
Niemczech. Premjer Laval poparł ze 
swej strony propozycję Stimsona, za­

znaczając przytem, że francuskie kre­
d yty  dla Niemiec stanowią zaledwie 
5 % całej sumy pożyczonej przez Niem  
cy zagranicą i nie zostały stamtąd w y­
cofane. Następnie premjer Laval do­
dał, że o ile rząd Rzeszy zdoła przy­
wrócić w  świecie zaufanie do gospo­
darki niemieckiej, to propozycja ame­
rykańska będzie miała niewątpliwie 
pełne powodzenie.

Konferencja ministrów finansów.
Londyn, 2 1 lipca. (PAT). Popo­

łudniowa konferencją finansowa pod 
przewodnictwem Mac Donalda, w  któ­
rej wzięli udział ministrowie Snowden, 
Flandin, Briining i Francąui, obrado­
wała przez 6 godzin od 3 do 9 wie­
czór. Cały ten czas poświęcony był 
wyłącznie sprawie środków zarad­
czych przeciwko odpływowi kapitałów 
z Niemiec. Omawiano techniczną 
stronę ewentualnego zorganizowania 
propowanego przez N iem cy t. zw. 
Stillhaltenkonsortium, mie osiągnięto 
jednak definitywnych rezultaów. Sta­
nowisko Francji wobec tych projek­
tów jest pełne rezerwy, gdyż według 
poglądu francuskiego projekt ten 
obliczony jest jedynie .na bardzo krót­
ką metę i nie daje żadnej podstawy do 
skutecznego załagodzenia kryzysu. 2  
niemieckiej strony odwrotnie wysuwa­

ny jest, pogląd, że tego rodzaju środki 
zaradcze, gdyby mogły udaremnić od­
pływ kapitałów z tytułu pożyczek 
krótkoterm inowych, których  termin 
płatności przypada w  sierpniu i wrze­
śniu, a których suma wynosi wedle 
obliczeń niemieckich 300 m iljonów 
funtów  szterl. byłby dla Niem iec w y ­
soce pożądany, gdyż dałby Niemcom 
2— 3 miesiące czasu na całkowite opa­
nowanie sytuacji gospodarczej we­
wnątrz Niemiec. O ileby tego rodza- 
połowiiczna decyzja zapadła, to nale­
ży się spodziewać nowej konferencji 
mocarstw, za jakie 2 miesiące, w  mię­
dzyczasie zaś czynione byłyby starania 
dla doprowadzenia do skutku porozu­
mienia francusko - niemieckiego na 
podłożu poli.tycznem, bez którego 
podstawy sanacji niemieckiej gospo­
darki. n.ie wydają się możliwe.

Nowe dekrety w Niemczech.
Berlin. 2 1 lipca. (PAT.) Dziś ogło­

szony został dekret prezydenta R ze­
szy z 18 bm. upoważniający rząd do 
regulowania terminów w ypłat pensyj 
urzędniczych. Rząd rzeszy regulować 
może również terminy przekazywa­
nia przydziału podatków dla krajów 
związkowych, Oraz w ydawać może 
przepisy, chroniące dłużników do­
tkniętych nowemi postanowieniami.

Równocześnie ogłoszone zostało 
rozporządzenie wykonawcze, ustalają" 
ce na czas przejściowy wypłatę pensyj 
urzędniczych w  ten sposób, że poło­
wa pensji wypłacana będzie normal- 
n-e, reszta zaś w  10 dni później. R o z ­

porządzenie to dotyczy wszelkich ka- 
tegoryj urzędników państw-owych, 
członków Reichswehry 1 emerytów, 
nie dotyczy zaś urzędników Banku 
Rzeszy i Tw a Kolei Żelaznych.

Berlin. 2 1 lipca. (PAT.) Ograniczę 
nie wypłat banków  i kas oszczędno­
ści przyjmuje publiczność niemiecka 
według informacji prasy, ze stosun­
kowym  spokojem. Berlińskie kasy 
oszczędności dokonały wczoraj 37 
tys. wypłat od s do 20 marek. Ogólna 
liczba posiadaczy kont oszczędności 
wynosi 900 tys., 326 osób uskuteczni­
ło wpłaty.

szcj przyszłości, jak o  pierwszy krok 
do zbadania dalszych środków, które 
mogą być konieczne do odbudowy fi­
nansowej sytuacji Niemiec na moc­
nych podstawach postanowiono, że 
ministrowie finansów krajów, repre­
zentowanych na konferencji, wraz z 
kancl. Briiningiem i premj. Mac D o­
naldem, jako przewodniczącym, spot­
kają się ponownie popołudniu celem 
dalszego rozpatrywania sprawy.

Londyn. 2 1 lipca. (PAT.) N a dzi­
siejszej porannej konferencji panowa­
ła jednomyślność -w sprawie dalszego 
zapewnienia Niem com  kredytów . W  
dyskusji szczególnie zasługiwał na u- 
wage głos Stimsona. który twierdził, 
że Am erykanie nie w ycofują swych 
kredytów  z Niemiec, ale przeciwnie, 
raczej je zwiększyli w  ostatnich cza­
sach. Stimson wyraził również zdanie, 
że wielkie banki amer. będą wspólpra 
cowały w  sprawie zachowania kredy­
tów dla Niemiec, pod warunkiem, że 
podobne instytucje innych krajów" p °  
stąpią tak samo. Stimson podkreślił 
konieczność ścisłej współpracy wszyst 
kich krajów  w sprawie dostarczenia 
kredytów. W  kołach zbliżonych do 
konferencji przeważa zdanie, że nie 
zakończy się ona udzieleniem pożycz­
ki N iem com  i jedynym praktycznym  
wynikiem  konferencji będzie udziele­
nie kredytu krótkoterm inowego.

Londyn. 2 1 lipca. (PAT.) Plenar­
ne posiedzenie konferencji odbędzie 
się jutro rano, gdy znanym już będzie 
rezultat i uchwały ministrów finan­
sów obradujących dziś popołudniu.

Bernard Shaw w Moskwie.
Moskwa. 2 1 iipca. (PAT.) Przybył 

tu dziś Bernard Shaw w towarzystwie 
lorda i lady Astor, oraz ich syna. N a 
dworcu oczekiwali znakomitego pisa­
rza m. in. Kalatów, kierownik pań­
stwowego domu wydawniczego, Pe- 
trow, przew. T w a stosunków kultu­
ralnych z krajami zagrań.. Łunaczar- 
skij. Radek, przedstawiciele ambasa­
dy brytyjskiej w" Moskwie i inni. W y­
chodzącego z w-agonu pisarza witano 
owacyjnie.

Upadłość „Nordwolle**.
Berlin, 2 1 lipca. (PA T.) Zakłady 

włókiennicze N ordw olle w  Bremie 
ogłosiły dziś upadłość, wobec czego 
wszczęte zostało natychmiast postępo­
wanie; w yznaczony został zarządca 
masy upadłościowej. Przedstawiony 
rządowi Rzeszy wniosek o udzielenie 
N ordw olle 6-tygodniowego morato- 
rjum  w drodze dekretu, dla przepro­
wadzenia ugody z wierzycielam i, zo­
stał na wczorajszem posiedzeniu ga­
binetu odrzucony.

Równocześnie prasa donosi o zło­
żeniu doniesień karnych przeciwko 
zarządowi Danatbanku przez adwo­
kata aresztowanych dyrektorów  N o rd ­
wolle. Półurzędowo zaprzeczają, ja­
koby postępowanie karne w  tej_spra­
wie zostało już wytoczone.
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Program uroczystości Zjazdu Legjonistów
w Tarnowie.

Kom itet W ykonaw czy X  jubile­
uszowego Zjazdu Legjonistów w T a r­
nowie, uprasza Oddziały Zw iązku Le­
gjonistów, oraz poszczególne osoby, 
pragnące wziąć udział w  Zjeździe, o 
uprzednie zgłaszanie uczestnictwa do 
prezydjum  Zjazdu, celem przygotow a­
nia kwater. Zjazd odbędzie się w 
dniach 8 i 9 sierpnia r. b.

Program  Zjazdu:
8 sierpnia: Uroczystości w ew nętrz­

ne o charakterze nieoficjalnym : 
godz. 10 rano: Msza św. w  kościele 
katedralnym  za poległych i zm arłych 
Legjonistów; 2) godz. 1 1  rano: U cz­
czenie grobów powstańców i Legjoni­
stów na starym  cmentarzu; 3) godz. 
15 .30 : W yjazd na cmentarz Legjoni­
stów w Łow czów ku, apel poległych; 
4) godz. 2 1 :  Capstrzyk.

Dnia 9 sierpnia: 1) godz. 9 rano
Msza św. połowa na boisku „T arn o vii“ ;
2) godz. 10 rano: Uroczysta Akadem ja 
na boisku „T arn o vii“ , wstęp dla pu­
bliczności za zaproszeniami 1 zł.;
3) godz. 1 1  rano: Pochód oddziałów, 
delegacyj, defilada, 4) godz. 14 — 16  j 
obiad; 5) godz 16 : W yjazd do Łow - j 
czówka, złożenie wieńców na grobach 
Legjonistów na cmentarzu w Ł o w ­

czówku. Po powrocie z Łow czów ka 
wycieczki do Moście i zwiedzanie T a r­
nowa; 6) godz. 2 1 :  W spólna kolacja; 
22) R aut w  salach kasyna. Wstęp za

zaproszeniami dla publiczności 5 zł., 
dla uczesników Zjazdu za ukazaniem 
karty  uczestnictwa. K arta uczestnic­
twa wynosić będzie 7 zł. (w karcie u- 
czestnicwa mieścić się będzie zapro- 
wiantowanie całodzienne, odznaka zjaz­
dowa i wstęp wolny na raut).

Niemcy zabili żołnierza K. 0 . P.
Berlin, 2 1 lipca. (PAT). Biuro C on­

ti donosi; N a pograniczu polsko - nie- 
mieckiem w pobliżu Schwenten w  po­
wiecie babimosteckim został wczoraj 
zabity na terytorjum  polskiem żoł­
nierz KO P. N ow akow ski, przez elek­
trotechnika Erw ina Melcherta. Od 2 
tygodni Melchert wraz z 3 rówieśnika­
mi urządzali wycieczkę na wschód, i 
wędrowali od kilku dni nad. granicą 
polską w  powiecie babimosteckim. W  
braku środków utrzymania zaczęli że­
brać, nocowali w  szopach i ogrodach. 
W  poszukiwaniu noclegu przeszli na

stronę polską, gdzie zauważyli barak 
drewniany i chcieli w nim przenoco­
wać. W  baraku zostali zatrzymani 
przez patrolującego Nowakowskiego, 
który wezwał ich, by udali się na naj­
bliższy posterunek celny. W  tej chw i­
li Melchert w ydobył rewolwer i 4 
strzałami położył polskiego żołnierza 
trupem. Następnie Niem cy zabrali za­
bitemu karabin i naboje i przeszli na 
stronę niemiecką. T u  aresztował ich 
posterunek żandarmerji niemieckiej 
jeszcze tej samej nocy w Lupścach.

Skutki huraganu w Lublinie.

Telegram  nacjonalistów
niemieckich.

Berlin. 2 1 lipca. (PAT.) przyw ód­
cy t. zw. opozycji narodowe; wystc - 
sowałi do kancl. Brunmga, bawiącego 
w Londynie, telegram, w którym  w y­
stępują przeciwko rzekomemu zamia­
rowi Francji ujarzmienia Niemiec. 
V Tród młodzieży niem. — podkreśla 
depeszą - -  szerzyć się zaczynają nie­
bezpieczne poglądy. N aród niemiecki, 
który uważa, iż nie ponosi winy z.a 
wybuch wojny, nie chce i nie może 
znosić dalej narzuconych przemocą 
ciężarów. Przedewszystkiem dalsze o- 
graniczenie ich suwerenności jest nie­
możliwe. O pozycja narodowa stwier­
dza nam rcczyśaej. że nie u.zna za w:ą 
żace nowych zobowiązań wobec 
Francji. Depeszę podpisali m. in. H u- 
genberg, przywódcy Stahihelmu 
Sceldte i Dusterberg j przywódca 
Landbundu hr, Kalkreuth.

Lublin, 21 lipca. (PAT.) Straty 
spowodowane przez trąbę powietrzną, 
która wczoraj przeszła nad miastem 
i okolicą, przedstawiają się następu­
jąco:

Liczba ofiar w  ludziach, wobec 
tego, że dwie osoby ranne zm arły w 
szpitalu, wzrosła do 5, pięć osób jest 
ciężko rannych i pozostaje w  leczeniu 
szpitalnem, 34 osoby lżej ranne. Poza- 
tem wiele osób, które odniosły lżejsze 
obrażenia, nie zgłosiło się wcale o po­

moc lekarską. Straty materjalne w  ca­
łej okolicy wynoszą pól miljona zł., 
z czego na Skarb Państwa wypada 
około 100 tys., na miasto Lublin 200 
tys., reszta zaś na osoby prywatne.

Lublin, 2 1 lipca. (PAT.) W  związku 
z wczorajszą katastrofą, wywołaną 
przez orkan, przybył tu dziś w ieczo­
rem W iceminister Pracy i Op. Społ. 
Szubartowicz, celem zapoznania się na 
miejscu z rozmiarami i położeniem 
ludności.

Widzewska Manufaktura złożyła prośbę
o nadzór sądowy.

Łódź. 2 1 lipca. (PAT.) Dziś, 21 
b. m. około godz. n  rano do wydzia­
łu handlowego sądu okręg, w Łodzi 
wpłynęła prośba W idzewskiej M auuj 
fak im y o ogłoszenie nadzoru sądowe­
go. Prośbę złożyli adwokaci Sieradzki 
i W ajkonis. W iadomość o zgłoszeniu 
się W idzewskiej M anufaktury o nad­
zór sądowy wywołała na mieście zro- 
zunndą sensacje. Sfery przemysłowe 
łódzkie twierdzą że decyzja podjęcia
kroków  o nadzór sądowy zapadka na

no-nem posiedzeniu zarządu fab iyki. 
Decyz,a ta, mimo, że W idzewska M a­
nufaktura znajdowała się w  trudno­
ściach finansowych, była jednak nie­
spodzianką. W  kołach zainterejcwa- 
nych twierdzą, że odroczenie wypłat 
W idzewskiej M anufaktury nie naru­
szy finansów żadnej poważniejszej .n- 
siytucu krajowej, gdyż W idzewska 
M anufaktura nie korzystała z w ięk­
szych kredytów  krajowych, lecz prze 
ważnie z zagranicznych.

Skazanie lotników 
polskich.

Piła, 2 1 lipca. (PAT). Dziś popo­
łudniu odbyła się przed' tutejszym są­
dem rozprawa przeciwko 2 polskim 
letnikom  kpt. Turosieńskiemu i st. 
sie.rż. Wiśniewskiemu, którzy wczoraj 
popołudniu wylądowali w  P ik . Zostali 
oni oskarżeni przez prokuratora o nie­
legalne przekroczenie granicy i. naru­
szenie przepisów paszportowych, wzgl. 
przepisów o komunikacji lotniczej. 
Rozpraw a odbyła się przy udziale tłu­
macza, gdyż obaj lotnicy nie znają 
języka niemieckiego. Oskarżeni w  ze­
znaniach swych podkreślali stanow­
czo, że tylko wskutek burzy i niefunk- 
cjonowania busoli oraz złego stanu 
zdrowia kpt. Turosieńskiego przele­
cieli nad terytorjum  niemieckie, gdzie 
wskutek braku benzyny musieli w ylą­
dować. W ymaganego przez przepisy 
lotnicze wywieszenia czerwonych zna­
ków przy przymusewem lądowaniu 
nie mogli uskutecznić, gdyż nie mieli 
potrzebnego urządzenia, lecąc na zw y­
kłej szkolnej maszynie. Następnie sąd 
zbadał kilku świadków obecnych przy 
lądowaniu oraz jednego cywilnego 
rzeczoznawcę lotniczego i jednego ka­
pitana Reichswehry. Sąd skazał kpt. 
Turosieńskiego na 3 dni aresztu z za­
liczeniem jednego dnia aresztu policyj­
nego, a sierżanta Wiśniewskiego na 3 
dni aresztu oraz dodatkowo za nie- 
dame czerwonych znaków przy lądo­
waniu na 20 rak. grzyw ny z zalicze­
niem ic  mk. za dzień aresztu policyj­
nego. W yrok wywołał ogólne zdumie­
nie ze względu na ostrość, gdyż 
powszechnie przewidywano, że sąd o- 
rzeknie tylko na karę pieniężną. Po 
zakończeniu rozprawy o godz. 19 lot­
nicy zostali odstawieni do aresztów.

Oficerowie polscy 
we Fra&cji,

Verdun, 22 lipca. (PA T.) Przybyła 
tu pod wodzą gen. Faury i gen. G łu ­
chowskiego wycieczka wyższych ofice­
rów  z centrum wyszkolenia w W ar­
szawie. Oficerowie polscy złożyli 
kw iaty u stóp pom nika poległych. 
W itał ich mer miasta w otoczeniu 
przedstawicieli władz.

Prof. Dr. S T A N IS Ł A W  Ł E M P IC K I.

Dziejowa rola uniwersytetów
polskich.

11.

Nie tylko jednak tym  węzłem m i­
sji apostolsko-kułturałnej wobec W scho­
du związany był uniwersytet krak. 
z narodem. Przejm owała go wogóle, 
solidarność z państwem i resztą społe­
czeństwa, solidarność dosyć osobliwa 
w instytucji scholastycznej, tętniącej 
m iędzynarodowym  ruchem naukowym , 
odbijającej w  całej pełni kosm opoli­
tyczne idee i kierunki, równie żywe za 
Alpami i za Renem.

Z uniwersyteckich głów w yszły nie 
tylko teoretyczne podstawy apostol­
stwa polskiego na W schodzie; Paweł 
W łodkow ic byl także tym , k tóry  zwal­
czając w Konstancji średniowieczny im . 
perjalizm cesarstwa, donośnie prokla­
mował wobec świata suwerenność k ró ­
la polskiego i samowładność polskiego 
narodu.

W  zmaganiach orężnych Polski 
z Krzyżakam i serce uniwersytetu biło 
jednozgodnie z sercami polskiego ry ­
cerstwa. W iedział o tern dobrze Ta- 
giełło, kiedy po zwycięstwie grun- 
waldzkiem , jedną z pierwszych wiado­
mości posyłał Szkole krakow s..; zaś 
Szkoła ta po owej „m agna strages", 
występuje z uroczystem nabożeństwem 
dziękczynnem, a kazanie, wygłoszone 
w  Collegium maius przez jej mistrza,

Jana z Kluczborga na G. Śląsku, jest 
wyrazem  radości uniwersytetu z po­
wodu zwycięstwa godziwej sprawy. T a 
uroczystość — powiada ks. prof. Fija- 
lek — to w ażny dowód „współudziału 
a zarazem znaczenia uniwersytetu krak. 
w  życiu narodu".

D ow odów  takich nie brak i z innej 
dziedziny. Choćby wspomnieć przede­
wszystkiem wielką dbałość tej łacińsko- 
scholastycznej Szkoły o historję o jczy­
stą, rozniecenie w jej murach kultu 
dla języka i pisma polskiego, dla rze­
czy polskich, objaw u innych uniwer­
sytetów  współczesnych, a zwłaszcza 
niemieckich, zgoła niewidziany.

T utaj to mistrzowie komentuj:; 
Kronikę polską Kadłubka, stąd z kół 
w ychow anków  i m istrzów Uczelni Ta- 
giell., wychodzą pierwsi historjografo- 
wie polscy i miłośnicy dziejów ojczy­
stych, a więc największy z nich D łu­
gosz, Sędziwój Czechel, Dąbrówka, 
M iechowita; na tern polu spotykają się 
zamiłowania kanclerza Oleśnickiego 
z skłonnościami podległej mu szkolv: 
do uniwersytetu przylega wreszcie mvś! 
Długoszowa o osobnej katedrze dla 
historyka narodu, m yśl podtrzym yw a­
na niejednokrotnie i później, urzeczy­
wistniona ostatecznie w  X V II  wieku

przez fundację Sebastjana Petryce°;o.
O bok tego, idzie gorliwość o język 

polski i polskie słowo, mówione do 
warstw jak najszerszych. „N a  ziemi 
polskiej — pisze prof. Bruckner — 
może najpierw w Europie dostrzegamy 
śladów pielęgnowania języka narodo­
wego przez korporację uczoną". Bada­
nia ks Fijałka w ykazały, że uniwersy­
tetowi krak. przypada w  udziale ini­
cjatyw a wychowalnia kaznodziejstwa 
w  języku narodowym , że profesorowie 
tej Szkoły: Mikol. Łukasz z W ielk.
Koźmina, Mikoł. Kozłowski Mik.

I Pszczółka z Błonia, Zygm unt z Pyzdr,
I a nadewszystko znakom ity Paweł z Za- 
j tora — to pierwsi wybitniejsi kazno- 
j dzieje polscy, nieraz wysokiego lotu. 
i Przytem  godzi się pamiętać, że w uni- 
I wersytecie krak. już wtedy pisywano 
| po polsku, glossowano obficie teksty,
| układano polskie mamotrepty, że re- 
| ktor tego uniwersytetu, Jakób Parkosz, 
i właśnie w  czasie rządów swoich nad 
I jagiellońską szkolą, ułożył 
i polskie abecadło i myślał o 
j pisowni.

W szystkie te szczegóły, które mo- 
żnaby 'znacznie pom nożyć, odnoszą 
się do wieku X V -tego , a więc do okre­
su, w  którym  uniwersytet Jagiell. sta­
nął pod względem naukowym  i nau­
czycielskim bardzo wysoko, w  którym  
wydal europejskich uczonych, ściayał 
do siebie licznych cudzoziemców, i byl 
równocześnie płodnym  siewcą oświaty 
w narodzie.

C zyn n y udział uniwersytetu w ży­
ciu ogólnopaństwowem, nie w pływał 
ujemnie na jego tężyznę naukową 
i sprawność wychowawczą. Przeciwnie,

pierwsze
ustaleniu

j ten polot myśli Jagiellońskich nad 
i szkołą, to ścisłe współdziałanie jej z na­

rodem — dawało uniwersytetowi krak. 
jakąś osobliwą wnętrzną silę, pobu­
dzało jego wysokie ambicje, pchało go 
ku wielkim wysiłkom  także na polu 
nauki. Jak  m ityczny Anteusz, syn Gai, 
z zetknięcia z ziemią brał swą moc 
niezwykłą, tak i dla m istrzów jagiell. 
kontakt ze społeczeństwem i jego ży ­
ciem, stawał się źródłem energji du­
chowej i pokrzepienia umysłów.

Te dy/a czynniki razem wzięte: 
eurcpejsko-zachodni poziom nauki 
uniwersyteckiej i silny, duchowy zw ią­
zek Szkoły z narodem — dały uniwer­
sytetowi Jagiell. świetny rozkw it jego, 
tak w  okresie pełnej scholastyki, jak 
i w  okresie potężnego rozbłysku hu­
manizmu w jego murach przy końcu 
X V -o  i w  pierwszem dwudziestopięcio- 
leoiu X V I-go  stulecia.

W  tych dwóch czynnikach, spe- 
| cjalnie w drugim, trzeba też szukać u- 
j zasadnienia silnej i w pływ ow ej pozy- 
j cji, jaką wtedy Szkoła Jag. zajmowała 
| w społeczeństwie polskiem.
| Mniejwięcej od 3-go dziesiątka 
j X V I w. ten stan rzeczy zmienił się — 
i jak wiadomo — gruntown.e. Ścieśniają 
| się horyzonty europejskie uniwersyte- 
| tu, zagubiają się idee, trzymające dotąd 
| szkolę na w yżynach, rozluźnia się na- 
j dewszystko krzepnący związek z żv- 
! ciem społeczeństwa i jego dążeniami.
| N ie wchodząc w  tej chwili w  przv- 
1 czyny, stwierdzić należy, że uniwersv- 
j tet jagiell. nie ma już wtedy przed sobą 
i wysokich zadań, któreby go uskrzy­

dlały i podnosiły; równocześnie za-
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Car Ferdynand na ustroniu.
(Z galerji byłych panujących Europy).

Podczas niedawnych uroczystości 
ślubnych królewskiej pary bułgarskiej 
we Włoszech wzbudziło powszechną 
sensację zjawienie się wysokiego star­
ca, opartego o laskę, o dumnej po­
stawie, długiej siwej, brodzie i bystrem 
spojrzeniu. W sędziwym gościu nie­
trudno było rozpoznać popularnego 
niegdyś w Europie b. króla Ferdynan­
da Bułgarskiego.

W  ostatnich latach przed wojną, 
pomiędzy rokiem 1908 a 19 13 , król 
Ferdynand „trząsł Bałkanem ", a Bał­
kany wszak były beczką prochu dla 
całego arsenału Europy. Energiczny i 
dzielny monarcha bułgarski był enfant 
terrible polityki przedwojennej E uro­
py, przemówienia jego głośnem echem 
podchwytywała cała prasa, posunięcia 
jego z najwyższem napięciem notowała 
dyplomacja, słowa jego ważono, ko­
mentowano, od nich uzależniano no­
we etapy polityki bałkańskiej.

Istotnie: „kró l Ferdynad1 żąda“ ,
„kró l Ferdynand nie dopuści", „kró l 
Ferdynand się zgadza", — oto tytuły 
niemal codziennych wiadomości z 
Bałkanów w okresie przedwojennym. 
Niegdyś książę Koburg - Gotajski, w y­
sunięty został przez W ilhelma Ii-go 
na stanowisko księcia (wówczas jeszcze 
nie króla) bułgarskiego. Ferdynand Ko- 
burski umiał dostosować się do no­
wych warunków w Sofji, był człowie- 
'kitn wielkich zdolności i bystrego
umysłu. G dy przybył, do Bulgarji, kraj
byl biedny, lud ciemny, gospodarka
prym ityw na; politycznie małe księ­
stwo znajdowało się pod oficjalnym 
protektoratem Ottomańskiego Impe- 
rjum , fakycznie — pod opieką Rosji. 
W  tych warunkach rządzenie krajem 
nie należało do rzeczy najłatwiejszych.

Lecz Ferdynand przezwyciężył 
trudności ,i z podziwu godną zręczno­
ścią omijał przeszkody, nie przepusz­
czając żadnej okazji, by wysunąć Buł- 
garję na przedni plan na Bałkanach. 
Cieszył się względami W ilhelma Ii-go 
i  M ikołaja Ii-go, a to zapewniało po­
wodzenie w każdem posunięciu. Gdy 
w 1908 r. Austro - W ęgry zaanekto­
wały Bośnią i Hercegowinę, książę 
Ferdynand skorzystał z tego, aby 
zrzucić z kraju oficjalny protektorat

turecki i proklam ować kraj swój kró­
lestwem, a sobie nadać tytuł cara buł­
garskiego. Następnie król Ferdynand 
staje na czele koalicji antytureckiej, 
nadając osobiście kierunek zarówno 
akcji wojennej, jak i politycznej' k ra­
jów bałkańskich. W  obydwu wojnach 
bałkańskich prym  dzierży, dzięki ca­
rowi Ferdynandowi, Bulgarja. Pom i­
mo niepomyślnego dla kraju wyniku 
drugiej wojny bałkańskiej, popular­
ność Ferdynanda w Bulgarji utrzym uje 
sie.

Kim był „ch ytry  K oburczyk", ja­
ko mąż stanu? Bismarck wyraził się o 
Ferdynandzie, jako o najbardziej god­
nym swego tronu monarsze. Bulów 
dostrzega w nim ogromne zdolności, 
gibkość i bystrość umysłu, które w y­

różniały króla bułgarskiego z pośród 
innych panujących. Francuski dyplo­
mata Paleologue nazywa Ferdynanda 
„djabelskim MachiayellPm'', uznając 
zasługi króla, który wywiódł Buigarję 
ze stanu chaosu i anarchji.

Złamała go wojna. W  19 15  r. kroi 
w ierzył w potęgę państw centralnych, 
dąży! do wyrównania krzyw dy, jaką 
mu przed1 dwoma laty wyrządzili Ser­
bowie i nieopatrznie postawił na „nie­
właściwego konia".

W  dniu zawieszenia Woni, g-dy 
władza przeszła w ręce syna jego Bo­
rysa, król Ferdynand objął nowego 
króla Bulgarji, mówiąc z goryczą: 
„Jestem  teraz twym  poddanym, ale 
wszak zostanę nadal ojcem Waszej 
Królewskiej M ości". W Bulgarji nie 
pozwolono mu zostać. Udał się do 
Niemiec i zamieszkał tam w małym 
zameczku, w  Koburgu — pozostałości 
po dumnych przodkach.

n. m.

Bank urzędniczy powstał.
Dnia 16 lipca rb. odbyło się osta­

teczne walne zebranie założycielskie 
Spółdzielczego Banku Urzędniczego, 
który zostaje powołany do życia z ini­
cjatyw y Stowarzyszenia U rzędników 
Państwowych R z. P.

Po przyjęciu statutu urzędnicy- 
członkowie założyciele, reprezentujący 
wszystkie bodaj Ministerstwa i instytu­
cje państwowe w W arszawie, podpisali 

.-statut i dokonali w yboru członków 
R ad y Nadzorczej i zastępców.

W  skład Rady przez aklamację 
w ybrano: pp. W ładysława Grabskiego 
b. Ministra Skarbu, D ra St. W armskie- 
go Prezesa S. U . P., Dra Feliksa M ły­
narskiego, członka M iędzynarodowego 
Kom itetu Banku dla Rolnictwa w G e­
newie, Stefana Sieczkowskiego, W ice­
ministra Sprawiedliwości, Stanisława 
N ow aka b. Prezesa Stow. Urzędni­
ków  Skarbowych dyrektora departa­
m entu budżetowego Ministerstwa 
Skarbu, W ładysława Korsaka, W icem i­
nistra Spraw W ewnętrznych, Leonarda 
Makowskiego i Stanisława Żaczka z

nawet czasu — dla dobra 
ków  państwowych.

pracow ni-

Niebezpieczeństwo handlu obnośnego.
O statnio daje się zau w ażyć znaczny

m yka swoje w rota przed humanizmem, 
ogarniającym  z niepowstrzym aną silą 
coraz szersze sfery społeczeństwa, staje 
naprzekór temu społeczeństwu, w y ­
czuwającemu lepiej szlaki kultury za­
chodniej, niż jagiellońscy mistrzowie.

T o  w szystko w ytw orzyło  ozię­
błość, rozbrat, lekceważenie w stosun­
k u  społeczeństwa do szkoły. N ie da 
się wprawdzie zaprzeczyć, że np. za­
cofanie uniwersytetu pod względem 
naukow ym  nie było trwałe, że później 
zm ieniły się stosunki na lepsze, skoro 
w  okresie od 1360 — 1580 humanizm 
otrzym uje przewagę i świeci nazwiska­
mi kilku znakom itych profesorów.
C óż z tego, kiedy Szkoła Jagiell. — 
w  przeciwieństwie do X V . w ieku — 
nie wstąpiła teraz zdecydowanie na 
żadną wielką drogę, nie miała stałych 
kierunków . Połowiczność i rezerwa —
'jak słusznie określił prof. Czerm ak — 
b yły  jej cechami.

W  obu doniosłych ruchach, nurtu­
jących ówczesne polskie społeczeństwo, 
tj. w  humanizmie i reform acji, nie po­
trafił uniwersytet o-degrać wybitnej 
roli, nie zajął wobec tych ruchów ja­
kiegoś własnego, silnego stanowiska,
k tó re  m ogłoby  rów nocześnie stać się i L egja Inw alid ów  W . P. im. Jenerała  So-
w y ty c z n ą  dla społeczeństw a i podnieść I w ińskiego w  Przem yślu , pod prezesurą p. Lu 
Znaczenie Szkoły Jagie ll. W  narodzie. ; dw ’ ka Szerszenia —- p rzygotow u je  szereg u

ten sposób ‘ uniwersytet przegrał r° c^ stoscl na U ^

wzrost handlu obnośnego. W  celu 
zdobycia klienteli, przybiera on roz­
maite form y, w  szczególności zaś jako 
handel w  biurach i inst3'tucjach, za­
trudniających większą liczbę pracowni­
ków. Rozszerzanie się handlu ob­
nośnego jest sprzeczne z interesami 
poważniejszego kupiectwa, prowadzą­
cego księgi handlowe oraz ścisłą kal­
kulację sprzedawanych artykułów . W  
okresie bowiem kryzysu gospodarcze­
go, kiedy zdobycie konsumenta przed­
stawia .poważne trudności — głównie 
ze względu na osłabioną jego siłę na­
bywczą, handel obnośny, stosując naj­
rozmaitsze form y narzucenia kliento­
wi towaru, jak np. pod postacią dłu­
gich rat, odciąga konsumenta od trans- 
akcyj sklepowych. Uprawianie handlu 
obnośnego w  biurach, urzędach i in­
stytucjach, zorganizowane kupiectwo 
uważa za sprzeczne z postanowienia­
mi art. 43 — 39 rozporządzenia Pre- 
zjdenta Rzeczypospolitej o prawie

Z życia prowincji.

Kronika przemyska.
Przygotow ania do w ielkich uroczystości. —  
W ypadek podczas pracy. —  Po bó jce  do a- 

resztów , z aresztów do szpitala.
(Korespondencja własna „Gazety Lw ow skiej“ )

uniwersytet 
swą kierowniczą pozycję, życie popły 
nęło mimo, a to zadecydowało o lo ­
sach szkoły jag. na przeciąg niemal 
dwu stuleci.

(C. d. n.).

W  dniu
tym  staraniem  L egji In w alid ó w  święconą bę­
dzie roo-tna rocznica pow stania listopado­
wego i śm ierci bohaterskiego Jenerała  Sow iń­
skiego, patrona Legji Inw alid ów , io-lecie III. 

. pow stania górinośląskiego, u - t o  lccic odparcia 
j najazdu bolszew ickiego wspólnie ze

przemysłowemu Zbyt rygorystyczne 
ujmowanie sprawy wzbudza pewne 
wątpliwości tylko z tego względu, że 
handel obnośny w  wielu wypadkach 
daje jedyne źródło dochodu dla zubo­
żałych ludzi, którzy z chwilą skaso­
wania możności uprawiania tego han­
dlu znaleźliby się bez środków do ży ­
cia. Przemawiają zatem tutaj wzglę­
dy socjalne. Zakres przedmiotów, o- 
fiarow yw anych przez .handel obnośny, 
stale wzrasta i obejmuje: rękawiczki,
bieliznę, galanterję, pióra wieczne, 
książki, a nawet wazoniki, filiżanki 
i t. p .

Handel obnośny nie przedstawia 
poważniejszej wartości dla Skarbu Pań­
stwa, a nawet często jest szkodliwy, 
kiedy m am y do czynienia z handlem, 
nielegalnym, nie posiadającym żadnych 
świadectw przem ysłowych, nie płacą­
cym  żadnych świadczeń publicznych, 
ani socjalnych, co daje mu możność 
wydatnego konkurowania z norm alne­
mu przedsiębiorstwami handlowemi.

D r. N ako n ieczn ikow -K luko w sk i, J .  E. ks. b i­
skup B andurski, J .  E . ks. b iskup A n atol N o ­
w ak, M inister P racy  i O p. Spoi. D r. H ubick i, 
Prezes Banku G ospod. K rajo w eg o  i Federacji 
O br. O jczyzn y G en era ł G ó reck i, Inspektor 
A rm ji G en era ł R y d z  Śm igły, Starosta prze­
m yski M ichałow ski, D -ca O. K . X . G en era l 
Tessaro, G en era ł W ieczorkiew icz, Prezes Sadu 
O kr. H an in czak, burm iscarz D r. R om an K ro - 
gulecki, księżna A nna Lu bom irska, książę K a ­
ro l Lubom irsk i, książę Leon Sapieha i książę 
A n d rzej Sapieha.

N a  czele K om itetu  organizacyjn ego  i w y ­
konaw czego stanął p. Pu łk o w n ik  Benedykt 
M ajkow sk i, jako przew odniczący i p. S ro cz yń ­
ski Z dzisław  jak o  sekretarz.

W  skład pow yższego K om itetu  wchodzi 
k ilkadziesiąt osób z różnych  sfer społeczeń­
stwa. Szczegółow y program  w spom nianych

Inspektoratu Bankowego w Minister­
stwie Skarbu i Eugenjusza M inkiewi­
cza, radcę ministerialnego w Mi:n. R o ­
bót Publicznych.

Ponadto dokonano w yborów  6-ciu 
zastępców.

Ja k  z powyższego w y n ik "  Bank 
Urzędniczy już powstał. Celem i zada­
niem tego Banku jest uzdrowienie, zra­
cjonalizowanie kredytu wśród rzesz u- 
irzędniczych i pracowników państwo­
wych, a przedewszystkiem oddłużenie 
stanu urzędniczego.

W  najbliższych dniach ukonsty­
tuuje się Rada Nadzorcza i powoła 
D yrekcję, która przystąpi1 do zareje­
strowania Banku w Sądzie, pocz.em na­
stąpi faktyczna działalność Banku.

Zainteresowani,e Bankiem wśród 
pracowników państwowych jest o l­
brzymie. S. U . P. otrzymuje codzien­
nie stosy zapytań i deklaracyj. na u- 
dzialy. N ależy więc przypuszczać, że j 
rozwój Banku jest kwest ją niedługiego 1

R o b o tn ik  w  parow ozow n i na stacji ko le­
jow ej w  Przem yślu , Franciszek R y ś  podczas 
dźwigania części m aszynow ych  doznał ober­
w ania w nętrzności. N ieszczęśliwego przew ie­
ziono karetką pogotow ia ratunkow ego do 
szpitala.

W  dniu w czorajszym  niejaki Stefan Su­
szyński dokonał uszkodzenia cudzej własności 
i w y w o ła ł aw anturę, podczas k tó re j został 
p ob .ty . D oprow ad zon y do aresztów  musiał 
b yć sk ierow an y do szpitala celem w yleczenia 
się z o trzym an ych  ran. Z . S.

..Świętem  . .
j żo łn ierza" oraz uroczyste poświęcenie sztan- j soczystości w dniu 15 sierpnia b. r. podam y
j daru Legji Inw alidów  W. P. im. Jen . Sow iń- j P °  ukończeniu prac K om itetu  organizacyj-

skiego. P ro tek torat nad w spom nianem i u ro czy- : nego.
tościam i łaskaw ie objęli: P od sekretarz stanu

List ze Stanisławowa,
R u ch  służbowy w W ojew ództw ie. —  Bilans 
wypadków kolejow ych w dyr. stanisławow­

skiej. —  Z R ady M iejskiej.
(Korespondencja wła-na„; nueiy /.u owskief").

Pan W ojew oda stanisław ow ski p rzy ją ł do 
służby: w  U rzędzie W ojew . stanisław ow skim  
em. kap. W P. Ed w arda G oetza w  charakterze 
kontr. urz. IX  st. s ł . ; emer. por. Leona Sku­
pienia w  charakterze k o n tr. urz. X  st. sł., z 
p rzydziałem  do Starostw a pow iat, w  Żyd aczo- 
wie, zaś podpor. rezerw y Ed w ard a M uszyń­
skiego, w charakterze kontr. urz. X I  st. sł. z 
przydziałem  do Starostw a pow iatow ego kału- 
skiego.

P. W ojew oda przeniósł referendarza V III  
st. sł. Stefana K o ro la  ze Starostw a pow . stan i­
sław ow skiego do U rzędu W oj., referendarza 
V III  st. sł. M . G o n ka ze Stanisław ow a do 
Starostw a pow iatow ego w  K o ło m y i, re jestra­
tora X  st. sł. K . H erm on a z B ohorod czan  do 
Starostw a pow iatow ego w  Stanisław ow ie, kan ­
celistę X I I  st. sł. A . K osiora z B ursztyna do 
R o h atyn a, —  następnie w y d a lił ze służby ad- 
junkta kanc. X  st. sł. W . Prosow icza, zw oln ił 
ze służby kontr. urz. X  st. sł. W . Jak u b iak a  
w skutek wniesionej przez niego rezygnacji, a 
wreszcie uniew ażnił zarządzenie, m ocą k tó re­
go został p rz y ję ty  do służby em er. por. Je rz y  
L inda w  charakt. k on tr. urz. X  st. sł.

* *  *
W  ostatnicm  półroczu  zd arzyło  się w  o- 

brębie tut. D y r. ogółem  24 w y p ad k ów  ko le jo ­
w y ch  i w ażniejszych w ydarzeń . W  tej liczbie 
m ieszczą się zderzenia, najechania i starcia się 
pociągów , zbiegnięcia w agon ów  i w ykolejen ia 
się taboru podczas przetaczania. O statnich 
w y p ad ków  było  najw ięcej, bo aż 14  na ogólna 
sumę 24. !

N a  ostatniem  p rzed w akacyjnem  posiedze­
niu R a d y  M iejskiej ( 17  lipca) załatw iono spra­
w y : pożyczkow e, rogatkow e, przynależn ościo­
we i t. p.

N a  uwagę zasługuje uchw alenie d od atko­
wej k w o ty  530.000 zł. na budow ę kanałów , 
a to celem  (choćby częściow ego) zatrudnienia 
bezrobotnych w  obecnym  sezonie.

Z  uchw ał tyczących  spraw  w ew n ętrznych  
R a d y  M iejskiej n otu jem y: pow ołanie na m iej­
sce zm arłego w  ub. m. bł. p. r. E . W eiden- 
felda, jako radnego dr. D . M agneta —  i nie- 
przyjęcic  do w iadom ości, zgłoszonej przez r. 
Ju rk a  Jasiń skiego rezygnacji z godności rad ­
nego.

*

K ina tut. m im o „o g ó rk ó w 1* dają ob razy  
dobre —  to też m im o gorąca i ch ron iczny 
brak  pieniędzy, nie zawsze na sali pustki. 
N ow ość w prow adziła d yr. k ina „ B e llo n y "  —  
a m ianow icie w ystęp y  arty stó w  rew jow ych  
jako nadprogram .

M iłośn icy dobrego teatru  będą mieli spo­
sobność oglądać w  środę 22 bm . Stefana Ja ­
racza z zespołem  „Ateneum** w  sztuce p. n. 
„G o łęb ic  S erce". D .

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne w iadom ości 

ze św iata.
G D A Ń S K . N ad u życia  pastora. W ielką 

sensację w yw o ła ła  w iadom ość o ucieczce pa­
stora ew angelickiego kościoła sw. K atarzyn y  
Seibota z żoną, po sprzeniew ierzeniu  znacz­
nej sum y, będącej pod jego zarządem  z ty ­
tu łu  w p ły w ó w  pod atków  kościelnych oraz 
kom ornego z dom ów , należących do k o ­
ścioła. N ad u życia  w y k ry te  zostały w  chw ili, 
gdy urząd podatkow y zażądał wpłacenia po­
d atków , k tóre  w ykazane b y ły  przez Seibota 
w  księgach jako uiszczone.

T A L L IN . K rem atorju m . Z arząd  miasta 
T allin a postan ow ił w ybudow ać w  T allin ie 
krem atorju m . W  celu przekonania się, na 
jaką frekw en cję  m oże liczyć ta instytucja, 
zw rócił się za pośrednictw em  prasy do spo­
łeczeństwa z prośbą o zaw iadom ienie, kto  
p ragn ąłb y być po śm ierci spalonym . O k a ­
zało się, że wiele osób, w  tern w ielu  w y ­
bitnych przedstaw icieli społeczeństw a, chce, 
b y zw łoki ich zostały po śm ierci spalone.

N O W Y  JO R K . Liczba m u rzyn ów . W e­
dług danych statystycznych, w  Stanach Z jed ­
noczonych A m e ry k i  Północnej znajduje się 
obecnie przeszło 12  miljonów murzw.iów, co 
stanowi przeszło ro%  ludności J -na ju .  ■. iO 
łat temu było murzynów' zaledwie pco t y ­
sięcy. W stanie Mississipi m urzyni stanowią 
60% ludności.
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K R O N I K A
KALENDARZYK

Rz.-kat. M agdaleny. 

G r.-kat. Pankratija.

Wschód słońca g 3 m 39 
Zachód *  19 m 22
Długość doia j  16 m 8

LWOWSKA
T E A T R  'W IE L K I.

Środa, dnia 22 bm . nieczynny.
C zw artek , dnia 23 bm ., o godz. 8 w iecz.: 

„G o łęb ie  serce", sztuka G a lsw o rth y ‘ego. (W y­
stęp teatru  „A ten eu m ".)

Piątek, dnia 24 bm., o godz. 8 w iecz.: 
„G o łę b ie  serce", sztuka G alsw orth y ‘ ego. 
(W ystęp teatru  „A ten eu m ".)

T E A T R Y  R O Z M A IT O Ś C I I M A Ł Y .
O d dn ia 20 do 26 lipca —  nieczynne.

S A L A  C O L O S SE U M .
W ystęp y T e a tru  Kam eralnego „ A r a r a t " :

Środa, 22 ;b. m ., o godz. 8.30 w iecz.: 
„ K o ło  się k rę c i".

C zw artek , 23 b. m., o godz. 8.30 w iecz.: 
„K o ło  się k ręci".

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : W ielk i p o d w ó jn y  program .

„P a ry ż a n k a "  Ja c k  Buchanan i M ascotte.
C A S IN O : „M a ry n a rz  szuka m iłości".
C H IM E R A : „W a lc  nadd unajsk i".
C O L O S S E U M : „F a n fa ry  m iłości" oraz

„Po licm ajster T ag ie jew ".
K O P E R N IK : „M łode o r ły "  oraz „.P o­

skrom ienie fl irc ia rk i" .
L E W : „S tra jk  ż o n " i „N a jw ięk sz a  na­

m iętność".
M A R Y S IE Ń K A : „M łod e o r ły "  oraz „P o ­

skrom ienie fl irc ia rk i" .
O A Z A : „K re w  na p .ask u ", R u d o lf V a- 

lentino.
P A Ł A C E : „ Z a  kulisam i tea tru ", 100 %  

dźw iękow iec oraz wspaniałe dodatki.
P A N : „Z a ło ga  śm ierc i" Lous W ohlhelm  

oraz Boster Keaton.
PA SA Ż : „Zam askow ane tw arze" oraz

„R o zk o sze  o jcostw a".
P R O M IE Ń : „Żelazn a m aska".
S T Y L O W Y : „B ez  serc", bez d u szy" oraz 

kom edja.

K I N O T E A T R Y  W  P R Z E M Y Ś L U .
P O L O N JA  (dźw ięk.): „Baśń  m iłości".
O L Y M P JA  (dźw ięk.): ,,F ra  D ia y o lo ".
Ś W IT  (n iem y): „P ogrom ca ch m u r" i . .Je ­

d yn aczk a  p u łk u ".
U C IE C H A  (n iem y): „M etro p o lis".

N a  posiedzeniu Magistratu odby­
tem w dniu 2 1 lipca d. r. pod prze­
wodnictwem p, wiceprezydentów inż. 
Kolbuszcwskiego i Irzyka. uwohuonp 
kilka osób od opłat cmentarnych u- 
dzielono kilka konsensów budowla­
nych i postanowiono naprawę attyki 
i szczytów w kościele SS. Klarysek 
przy ul. Łyczakowskiej. Pozatem o- 
mawiar.o sprawę udzielenia kilku sub- 
wencvi na cele ooiekuńczo-społeczne 
i kulturalno oświatowe.

Posiedzenie T , R ad y miejskiej od­
będzie się we czwartek, dnia 23 lipca 
o godz. t9-tej w sali posiedzeń w  ra­
tuszu. f. p. N a porządku obrad sze­
reg drugich uchwaj oraz. dwie sprawy 
porządku jawnego 1 cztery tajnego.

Sprzedaż drzew a M agistrat m. L w o w a 
zaw iadam ia, żc od dnia 1 lipca 19 3 1  detaj- 
liczna sprzedaż d rzew a opałow ego z fu rm a­
nek i fu r w ie jsk ich  może odbyw ać się w y ­
łącznie na t. zw . ta rg o w icy  słom y i jtil&na 
na G abrjelów ce. Rów nocześn ie w zyw a M a­
gistrat interesow anych do ścisłego przestrze­
gania pow yższego zarządzenia.

Pościg za złoczyńcą. Posterunek policji 
w  Zniesieniu od pew nego czasu poszukiw ał 
złodzieja A n drzeja  M uzyki. W reszcie post. 
Pysow i udało się ująć tego złodzie ja na ul. 
Ż ó łk iew sk ie j. Podczas prow adzen ia go do  po­
steru nku , M uzyka  począł uciekać w  kieru nku  
restauracji G rossm ana, nie zatrzym ując się na 
o k rz y k  k o n w o jen ta : „S tó j, bo strze lam !".
Poster. Pys strzelił k ilk ak ro tn ie  za M uzyką, 
k tó ry  p rz y  ostatnim  strzale p rzew ró cił się ńa 
ziem ię, w o ła jąc : „W o d y  i pap ierosa!". Z e ­
b ran y  w o k ó ł leżącego tłum  począł p rzyb ierać 
w obec posterunkow ego groźną postawę, S k o ­
rzysta ł z tego opryszek, k tó ry  ty lk o  sym u lo­
w a ł ranę, zerw ał się i zbiegł w k ierunku  N o ­
wej R zeźni.

K rad zież łańcucha rektorsk iego. W nocy 
7, poniedziałku na w to rek  dokonano w łam ania 
do gmachu A kad em ji m ed ycyn y w e te ry n a ry j­
ne; przy  ul. Kochanowskiego. W łam yw acze 
wici,i; na strych  gmachu, gdzie przebili 
Otwói V  podłodze i dostali się do biura k a­
sjera. T am  rozb ili kasę o gn iotrw ałą  i skradli 
z  niej ponad 1000 zł. go tó w k ą i z ło ty  łań­
cuch rektorsk i, w artości ro.ooo zł. Po lic ja  
w szczęła dochodzenia.

Z Uniwersytetu Jana Kazimierza.
Ogłoszenie w sprawie wpisów

na oddział farm aceutyczny U niw ersytetu Ja n a  Kazim ie­
rza we Lwowie w raku akadem ickim  1931/32.

Dziekanat W ydziału lekarskiego 
Uniwersytetu Jana Kazimierza we 
Lw ow ie podaje do wiadomości, że po­
dania o przyjęcie na oddział farm a­
ceutyczny przy W ydziale lekarskim 
U. J . K. należy wnosić na specjalnie 
na ten cel przeznaczonych drukach, 
które można nabyć w  sklepie akade­
mickim U . J . K. Do podania naie 
dołączyć: Curriculum  Vitae własno­
ręcznie napisane, ostatnie dwa świa­
dectwa szkolne roczne, świadectwo 
urodzenia, świadectwo dojrzałości ze 
szkoły średniej ogólno-ksztalcącej z 
językiem  łacińskim, świadectwo służ­
by wojskowej (mężczyźni), o ile ist­
nieje przerwa między studjami — 
świadectwo moralności, oraz potwier­
dzenie badania przez uniwersytecką

komisję lekarską.
Term in wnoszenia podań ustala sic 

na czas od i do i i  września 19 3 1. 
W  dniach od 13  do 20 września będą 
kandydaci wezwani do osobistego ja­
wienia się u dziekana w  porządku, 
który będzie ogłoszony na tablicy 
W ydziału lekarskiego w dniu 12  w rze­
śnia 19 3 1 . W  dniach od 2 1 do 23 
września kandydaci otrzym ają na p i­
śmie załatwienie. Dziekan W vdziału 
lekarskiego zwraca uwagę, że ze wzglę­
du na ograniczoną liczbę miejsc, 
pierwszeństwo przy przyjęciu będą 
mieli kandydaci, którzy w ykażą się 
świadectwem praktyki aptekarskiej, 
potwierdzonem przez gremjum apte­
karzy, względnie świadectwem tyrocy- 
njalnem.

W pisy na W ydział lekarski.
Dziekanat W ydziału lekarskiego 

U. J. K . we Lw ow ie podaje do w ia­
domości, że podania o przyjęcie na 
studja lekarskie należy wnosić na spe­
cjalnie na ten cel przeznaczonych dru­
kach, które można nabyć w sklepie 
akademickim U. J. K . Do podania 
należy dołączyć: Curriculum  Vitae
własnoręcznie napisane, ostatnie dwa 
świadectwa szkolne roczne, świadec­
two urodzenia, świadectwo dojrzało­
ści szkoły średniej ogólno-ksztalcącej 
z językiem łacińskim, świadectwo służ­
by wojskowej (mężczyźni), o ile ist­
nieje przerwa między studjami — 
świadectwo moralności, oraz kartkę 
stwierdzającą zgłoszenie się do badania 
przed komisją lekarską opieki zdro­
wotnej lwowskich szkól akademickich.

Term in wnoszenia podań ustala się 
na czas od 1 do 1 1  września 19 '.  
W  dniach od5 13  do 20 września będą 
kandydaci wezwani do osobistego ja­
wienia się u dziekana w  po rzą d k ; 
k tóry będzie ogłoszony na tab li."  
W ydziału lekarskiego w  dniu 12  wrze-, 
śnia br. W  czasie od 2 1 do 25 września 
kandydaci otrzym ają w yniki załatwne­
nia na piśmie.

Kandydaci, którzy zamierzają prze­

nieść się z innych uniwersytetów i 
uzyskać przyjęcie na lata wyższe stu- 
djów, muszą wnieść podania również 
na drukach. Do podania należy dołą­
czyć indeks uniwersytetu, z którego 
kandydat się przenosi, poświadcze­
nie złożonych egzaminów, doku­
ment stwierdzający stosunek do w oj­
ska (mężczyźni), świadectwo m oral­
ności o ile istnieje przerwa w  studjach, 
oraz kartę stwierdzającą zgłoszenie się 
do badania przed komisją lekarską o- 
pieki zdrowotnej lwowskich szkół aka­
demickich.

Kandydaci, którzy byli studentami 
tego W ydziału i przerwali studja, o- 
becnie zaś chcieliby swe studja konty- 

| nuować, muszą również wnosić poda­
nia o przyjęcie na drukach. Do podań 
winni załączyć indeks, poświadczenie 
złożonych egzaminów, świadectwo mo­
ralności, oraz kartkę stw ierdza’ 
zgłoszenie się do badania przed kom i­
sją lekarską opieki zdrowotnej lw ow ­
skich szkól akademickich.

Term in wnoszenia podań o przyję­
cie na lata wyższe ustala się na czas od 
1 do 1 1  września, zaś w ynik  załatwie­
nia tych podań zostanie wydany pi­
semnie w  końcu września 19 3 1.

Bratobójca z Pasiek Łyczakowskich.
W czoraj rano na Pasiekiach Ł ycz a k o w ­

skich brat: w  sprzeczce z bratem  zastrzelił go 
sześciom a celnem i strzałam i.

N a Pasiekach Łyczak o w sk ich  pod nr. 19  
m ieszka rodzina K o gu tó w . Ze starą m atką 
m ieszkali w spóln ie bracia 30-letni Franciszek 
i aS-letni Stanisław . O baj bracia znani bvli 
w policji jak o  niebezpieczni aw anturn icy. 
Z  zaw odu byli m urarzam i, ale m im o to  jed­
nak krad li p rzy  każdej nadarzającej się spo­
sobności. K ogu tow ie byli żonaci, a żo n y ich 
sprzedaw ały na ryn ku  ja rzy n y .

W edług pierw iastkow ych  dochodzeń, m ię­
dzy braćm i trw a! od dłuższego już czasu spór 
na tle ew entualnego podziału  m ajątku . Spór 
ten zaognił się w czora; przez k łótn ię żon 
K ogu tów . Żona Fran ciszka obraziła żone Sta ­
nisława. Przed w czora j w ieczorem  doszło m ie­
dzy nim i do gw ałtow nej sprzeczki, w  czasie 
k tó re j Stanisław  sp oliczkow al Franciszka, a 
Franciszek ch w ycił za siekierę i usiłow ał zabić 
brata, lecz sąsiadzi ich rozdzielili.

W czoraj rano  Stanisław  w zią ł rew olw er 
i zaczaił się w  ogrodzie na brata. O godz. 
jte j, k ied y Franciszek w yszedł do prace, 
odda! w jego k ieru n ku  trzy  strza ły  re­
w olw erow e, z k tó ry ch  jeden ugodził go w  
czoło, a dw a dalsze w  przedram ię. F ran ci­
szek ostatnim  w ysiłkiem  sil uciekł do m iesz­
kania, a za nirn pobiegł m orderca, k tó ry , nie

zw ażając na to, żc brat jego b y ł cały we k rw i, 
strzelił do niego znow u trz y  razy, kładąc go 
trupem  na m iejscu. Po dokonan ym  m ordzie, 
Stanisław  K o gu t w yszedł z dom u, nie okazu ­
jąc w iększego niepokoju.

N a  m iejsce zbrodni p rzy b y ł niebawem  kier. 
I. B rygad y , kom . B alick i i w yw iad ow ca H eil- 
m an, k tó rz y  wszczęli dochodzenia. M ord erca 
uciekł do pobliskiego lasu, za nim  ruszyła 
policja, jednak nie m ożna go b y ło  ująć, gd' 
K o gu t, zn a jący  dobrze teren, sprytn ie  u k ry ­
w ał się w  gąszczach. W  porze południow ej 
w ysłano  na miejsce psa policyjnego.

Tym czasem  Stanisław , k tó r y  po w yjściu  
z dom u ośw iadczył chcącym  go zatrzym ać 
sąsiadom , że sam się zgłosi na policji, d o ­
trzy m ał słow a. Popołudniu  przyszedł do 
W yd ziału  śledczego p rzy  ul. K az im ierzo w ­
skiej, zgłosił się do  dyżurnego oficera, ośw iad­
czając mu na wstępie:

—  Jestem  Stanisław  K o gu t, którego  po­
licja  szuka na Pasiekach, sam przyszedłem  od­
dać się w  ręce policji. Przyznaję  się, że brata 
zabiłem , ale gd yb ym  tego b y ł m e uczynił, 
to  on  b yłb y  m nie zabił.

M ordercę odstaw iono do aresztów  p o lic  : 
nych .

Z am o rd o w an y Franciszek  osieroci! żonę 
i tro je drobnych  dzieci. Stanisław  m a jedno 
dziecko.
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Lotnicy fran cuscy, biorący udział J S T A N IS Ł A W Ó W . Pożar. D nia 20 bm. 
W ra OT.3P. CiO KO ia Europy pod przew. I około godz. 10  w ybuchł pożar w  zabudow a- 
PC n. d a  Goycs, z'ożvIi wieniec na ;»ro- | rdach hr. K onstantego D zieduszyckiego w  

Nieznancp-O Żołnierz? U l 'O C 7 V - • L y d o ró w c e , po w . Ż yd aczów . Pożar zn iszczył
5 b u d ynków  gospodarskich i w iększą ilośćw  opecrioscj przedsta- 

f r?.nc- misji w o:sko- 
"Lnam , szefa dco.

narzędzi roln iczych . Ponadto pastwą płom ieni 
padło 10 tonn zboża zeszłorocznego, 30 tonn 
słom y zeszłorocznej i i \  tonn rzepaku no-

-p

h/i cl- „ i i -  »  i wego zbioru. O gólna szkoda w ynosi około
  - *• O jOJO !-ź ł A . i V. : / i « tj J I * t ł 1 • t-,<

ii Ci— " x50.000 zł. .Budynki były  uoczpieczone. Pożar

O . . . i. u Dli
oraz

rnizonu pik Strze- 
.egacji oficerów

powstał od isk ry  z m aszyny parow ej podczas 
m łócenia zboża.

Grunwald i Matejko
w interpretacji Litwina.
Litwini posuwają się w  swej polo- 

nofobji częstokroć tak daleko, że o- 
śmieszają się nietylko w  oczach na­
szych, ale i zagranicy.

N a uroczystości ku czci prezyden­
ta Masaryka przybyła z Kowna do 
Pragi specjalna delegacja litewska. Po­
nieważ w tym czasie wypadało rów ­
nież 10-lecie praskiej wyższej szkoły 
wojennej, delegacja litewska złożyła 
tej szkole dar okolicznościowy, mia­
nowicie kopję obrazu M atejki „B itw a 
pod Grunw aldem ". Przewodniczący 
delegacji litewskiej, gen, Jakutis, w y­
powiedział przy składaniu tego daru 
mowę, która brzmiała mniej więce; w  
ten sposób:

„T en  obraz wybitnego malarza 
czeskiego (sic!), który swe największe 
dzieło poświęcił wielkiemu momento­
wi historji... L itw y (!) świadczy nie­
zbicie o historycznej przyjaźni daw­
nej współpracy czesko-litewskiej w  
walce z N iem cam '” .

W  dalszej treści przemówienia gen. 
jakutis podkreślił udział Czechów z 
Żiżką na czele po stronie wojsk litew 
skich w  bitwie Grunwaldzkiej, decy­
dująca jednak rola Polski w  tej roz­
prawie i wogóle nawet obecność w  
bitwie sd polskich została w przemó­
wieniu skrzętnie pominięta. N ic  dziw 
nego, że słuchacze przyjęli z uśmiesz­
kiem takie interpretowanie historji, a 
komplement w stronę Czechów, że 
M atejko jest malarzem czeskim, jako 
zbyt już niepoważny, nie wzięty zo­
stał na serjo.

Odznaczenie kierownika 
Wydziału śledczego.

Kierownik W ydziału śledczego Po­
licji Państw, we Lwowie, komisarz 
Tomasz Żbikowski, został odznaczo­
ny Krzyżem  Niepodległości. Kom . 
Żbikowski brał udział -yr robocie nie­
podległościowej od r. 1904. Posiada 
011 już Krzyż W alecznych (dwukrot­
nie nadany) i K rzyż Zasługi za dzia­
łalność na polu ochrony bezpieczeń­
stwa w  W oj. poznańskiem.

35 miljonów telefonów  
na świecie.

N a początku r. 1930 funkcjono­
wało na całym świecie 34,400.000 apa 
ratów telefonicznych, z tej liczby 
10  i pół miljona w  Europie, 22 i pół 
miliona w Am eryce Półn. 1,265.000 
w  A zji. 224.000 w  Afryce. N ajw ięk­
szą liczbę aparatów telefonicznych z 
pośród miast posiada N ew  Y o rk  — 
1 ,8 1 1 .4 10 . Najgęstszą sieć telefonicz­
ną posiadają Stany Zjednoczone, gdzie 
na 100 mieszkańców przypada 16*9 
aparatów, a po nich Kanada ( i4 ’4 na 
100 mieszkańców).

Z wydawnictw periodycznych.
„B lu sz cz ". T ygo d n ik . N r . 29-ty  „B lusz­

cz u " rozpoczyna a rty k u ł pt. „K o śc ió ł a fa ­
szyzm " ośw ietlający aktualną spraw ę k o n flik ­
tu Kościoła z państw em ". W  dziale literackim  
M . K uncew iczow a daje obrazek „D zieci w o ła­
ją je ść" . D alej m am y piękną poezję E lżbiety 
Szem piińskiej, „M atce m o je j" , dalszy ciąg 
powieści „ Z a  białą ścian ą" J .  K w iecińskiej- 
K orczakow sk iej, „Św ięci nad W isłą " H. M ort- 
ko w iczó w n y z pięknem i w idokam i K azim ie­
rza, „ Ja k  A m erykan k i —- studju ją spraw y m ię­
d z yn aro d o w e" przez J .  K raw czyńską, z p rze­
chadzek po przedm ieściach K rak o w a przez 
K rystyn ę  G rzyb o w sk ą, „S trach  o pozór w ła­
d z y " przez N . J . ,  ,,Z  teatrów  i z k siąż ek" 
przez St. P. O.

W  dziale praktyczn ym  znajdu jem y sze 
reg aktualnych  i fach ow ych  arty k u łó w  oraz 
liczne przepisy gospodarskie Pani E lżbiety.

PO PIER A JC IE
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A to ci ich prześladował pech!
Niesam ow ite przygody dwóch złodziejaszków londyńskich

• • • •

Są złodzieje, którzy mają swoją 
„specjalność11 i za nie na świecie nie 
wezmą się do „rob o ty ’1, przy której 
mogą się okazać fuszerami. Są np. 
„specjaliści11, którzy operują tylko i 
wyłącznie w tramwajach, autobusach 
lub w wielkomiejskich kolejach pod­
ziemnych, gdzie korzystając z zagada­
nia się lub ścisku jadących, w ypróżnia­
ją im kieszenie, zabierają teki i paku- 
neczki, a potem spokojniutko, z naj- 
niewinniejszą miną, opuszczają wehi­
kuł.

Jednemu z takich „specjalistów11 
przytrafił się kilka dni temu w Lon­
dynie wielce nieprzyjem ny wypade- 
czek. N ie chcąc strawić żadineg-o dnia 
na bezczynności, wsiadł sobie pewnego 
ranka do przejeżdżającego autobusu i 
zaczął się rozglądać za jakąś odpowied­
nią gratką. W zrok jego padł niebawem 
na duży, skórą obity kosz, którym  z 
początku bardzo pieczołowicie opieko­
wała się jakaś młoda cudzoziemka, ale 
o którym  potem, pochłonięta snać w i­
dokiem ruchu ulicznego, jakby zapo­
mniała.

„T o  widocznie coś kosztownego i 
w sam raz dla mnie1’ —- pomyślał zło­
dziejaszek i zaczął kombinować, w  ja­
kich okolicznościach i w  jaki sposób 
będzie mógł chwycić ten kosz i  niepo­
strzeżenie wynieść z autobusu. Obli­
czył, że najodpowiedniejszą do tego 
chwilą będzie, gdy cudzoziemka w y­
sunie głowę przez okno. T o  co pom y­
ślał stało się. Cudzoziemka wyjrzała 
przez okno, a złodziej szybkim ruchem 
przesunął wtedy kosz pod! ławkę i ko­
rzystając ze ścisku, zabrał go jak swój.

Uradowany, że tak gładko wszyst­
ko poszło — dopadł do bramy domu 
w  najbliższej bocznej ulicy — i uchylił 
wieko kosza... Skamieniał. O czy wlepił 
w  powałę bram y, ręce, zaciśnięte m oc­
no na rączce kosza, rozw arły się nagle, 
jakby się czegoś bardzo oślizgłego i 
zimnego dotknęły.

Puścił kosz na ziemię i jednym  su­
sem znalazł się na ulicy.

Porzucony kosz nie długo czekał 
na nowego amatora. Był nim drugi 
złodziej, k tóry  wstąpił przypadkiem 
do złowieszczej bram y. Naturalnie i 
on pochwycił kosz —  pobiegł z nim 
do szynkowni na jednem z przedmieść, 
która była spelunką wszystkich zło­

dziei i opryszków.
Z triumfem otwiera ten kosz, aby 

wszyscy mogli oglądnąć, co w  nim się 
mieści. Zbielał, jak śnieg...

Z  kosza wysunął się wzdęty ze zło­
ści, ogromny wąż, z przeraźliwym  sy­
kiem. Tuż za nim dwa innie.

„G oście11 szynku zerwali się w 
strachu z miejsc i pędem rzucili się w 
stronę drzwi, jak gdyby policja zbliża­
ła się do tego domu.

Gospodarz próbował zabić węża, 
lecz ten szybkim ruchem już był przy 
otwartych drzwiach, za nim znów dwa 
inne...

Przerażeni przechodnie uciekali, 
gdzie mogli. Jedna z kobiet zemdlała. 

W ielki wąż z chodnika zsunął się
na jezdnię. W  tej chwili jechał ktoś na 
m otocyklu. W idząc węża, podnoszące­
go się z ziemi do ataku, stracił pano- 1 obławie, urządzonej 
wanie nad kierownicą i wpadł na wiei- ; męty londyńskie.

ką szybę wystawową, rozbijając ją w 
drobne kawałki.

Powstał hałas i tumult, jakiego 
Londyn nie widział dawno. Przybyła 
wreszcie policja i straż pożarna.

Siecią dopiero połapano węże i od­
dano je cło londyńskiego ogrodu zoo­
logicznego, T u  stwierdzono, że są to 
najbardziej jadowite węże z BrazyłjL 

Poszukiwania policji, kto był w ła­
ściwie posiadaczem kosza, dały wkrótce 
pomyślne rozwiązanie. W ęże należały 
do Hinduski, która była ich wielbi­
cielką. Posłała ona swą młodą pokojo­
wą, aby, zabrawszy je z pociągu, przy­
wiozła do hotelu. Dziewczynie ukra­
dziono kosz z wężami, kiedy jechała 
autobusem.

N ie tu jednak koniec złodziejskiego 
„pecha11. Ciekawe władze policyjne, 
mając odciski palców na rączce ko­
sza, w yk ry ły  rychło niefortunnego 
pierwszego złodzieja i uwięziły go. 
D rugi wpadł w policyjne kleszcze przy

na zbrodnicze

WŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK
„Zam ość w  ro-Michal Pieszko.

ku 1809’1.
W śród o be cnie 

prac historycznych, regjonalnych o 
charakterze popularnym zasługuje na 
zaszczytne wyróżnienie pieknie napi­
sana, treściwie ujęta i źródłowo opra­
cowana książeczka Michała Pieszki 
p. t. „Zam ość w  roku 1809“  — 
sząca chwalebne dzieje udziału 
rnościa w  walkach wyzwoleńczych 
napoleońskiej doby.

Opis oblężenia i zdobyciu fortu 
przez wojsko polskie pod' dowódz­
twem gen. Pelłetier i Kamieńskiego 
obfituje w  szereg ciekawych szczegó­
łów i podkreśla energiczną, zdecydo­
waną akcję zdobywających, jakoteż 
ofiarną postawę mieszkańców, która 
dopomogła walnie do zwycięstwa.

gło-
Za-

: Zamość, który w  kampanji 1809
| roku stał się podstawą operacyjną dla 

pojawiających się ! wojsk polskich i zadecydował o przy­
należności Galicji do Księstwa W ar­
szawskiego obchodził uroczyście zw y­
cięstwo i uprzedzając w yniki gry dy­
plomatycznej, samorzutnie już w  dniu 
9 lipca 1809 złożył przysięgę na wier­
ność „cesarzowi i królowi N apoleono­
w i11 na ręce swego prezydenta ordy­
nata Zamoyskiego wyposażając wła­
snym sumptem form acje bojowe, a 
w dniu i j  sierpnia 1809, już po za­
warciu pokoju zamanifestował owe 
uczucia radosne z okazji imienin N a­
poleona.

Barw ny opis tych uroczystości 
przynosi książeczka p. Pieszki na pod­
stawie aktów miejskich, jakoteż wzmia 
nek pamiętnikarskich. Z . K.

Zjazd Młodzieży M. T. R. w Kołomyji.
Ubiegłego tygodnia odbył się w 

K ołom yji Zjazd delegatów kół mło­
dzieży z W oj. stanisławowskiego, u- 
rządzony staraniem delegatury M. T.
R . w Stanisławowie. Udział w  Z jeź-' 
dzie wzięło zwyż 600 osób.

Obrady zagaił prezes O. T . R . w

Kołom yj; p. Bohosiewicz, poczem -— 
po przemówieniach powitalnych 
przedstawicieli Rządu, samorządu 
pow. i organizacji społecznych - -  w y­
głoszono szereg referatów o pracy 
M łodzieży w kołach. Następnie zor­
ganizowano pierwszy w W oj, stamsła-

wowskiem O kręgowy Związek Kół 
Młodzieży na powiat kołom yjski, w 
skład którego weszli przedstawiciele 
13  Kół.

Po zamknięciu zjazdu odbył się 
cbiad, po obiedzie tańce i gry rucho­
we, — wieczorem zaś przedstawienie 
popularne w  sali „Sokoła” . Odegrano 
sztukę sceniczną Kamińskiego „Skal- 
mierzanki11.

Prócz w yników  propagandowych 
i organizacyjnych przyczynił się 
Zjazd do realizacji dzieła społeczne­
go, a mianowicie na wniosek uczest­
ników, zebrano z datków okołc 230 
zł. na dokończenie budowy Domu 
Ludowego w  Kulaczkowcach.

D.

Średniowiecze aa Litwie.
„Lietuvos Zimios11 w  artykule pt. 

„Średniowiecze na Litwie11 opisuje w y­
padek, jaki: zaszedł ostatnio w pow. o- 
lickim w pewnej wsi litewskiej, gdUe 
włościanie powiesili na „sznurku od 
różańca’1 dwutygodniowe dziecko, za 
to, że próbowało w tak wczesnym wie­
ku usiąść; włościanie wspólnie z rodzi­
cami orzekli, Że dziecko jest „opano­
wane przez djabła11. Dziennik podkre­
śla niezwykłe zacofanie prowincji li­
tewskiej. gdzie wypadki tego rodzaju 
są na porządku dziennym i uważa, że 
„ośw iaty na wieś litewską nie mogą 
wnieść ani księża ani też urzędnicy li­
tewscy, lecz tylko prawdziwe słońce 
wolności obywatelskiej, którego, nie­
stety, na horyzoncie L itw y niema11.

R&djo aa  p$kladiie
.,Easpr<B§s of Brifam ".
„Emprcsa of Britain11 okręt o po­

jemności 42.300 tonn, stanowiący wła 
sność Canadian Pacific Line. odbył 
swą pierwszą podróż z Soutnampton 
do Quebec. N a pokładzie tego okrętu 
znajduje się aparat krotkotolow y, u- 
możłiwiający pasażerom słuchanie 
podczas podróży program ów radjo- 
wych z obu stron oceanu, jest to 
pierwszy wypadek jednoczesnego od­
bioru ! transmisji radjowej aa pokła­
dzie okrętu, „Empress of Britain11 roz 
porządzą ponadto instalacją nadawczą 
o kilku m ikrofonach i pasażerowie 
mogą słuchać m uzyki w rozmaitygjh
punktach okrętu.

krainy filmu®
„M ane, tekel, fares11 przemysłu film owego. — W  miejsce film u muzycznego 
— film owana m uzyka. — Joinville pracuje. — Film  polski w A m eryce. — 

Niedostępne archiwum. — „Boska Gretaj* odchodzi.

filmu, któryby był niejako obrazowem 
uzupełnieniem dzieła muzycznego, któ­
ryb y  dzieło to ożywiał i reprodukował 
jego wartość artystyczną. Podczas, 
przy dzisiejszym filmie dźwiękowym  
obraz film ow y jest rzeczą główną, któ- 

nrzez | rej tow arzyszy śpiew lub muzyka, 
w tym  w ypadku byłoby odwrotnie. 
W spomniany Instytut zamierza w  naj­
bliższym czasie sfilm ować monumen­
talny utwór sym foniczny wielkiego 
współczesnego kom pozytora czeskiego 
Z ygfryda N ow aka p. t. „Bu rza11. Dzie-

I film  przechodzi kryzys. N ie m ó­
wiąc już o stosunkach europejskich, 
które przedstawiają się w  tej dziedzinie 
wcale niewesoło i w  Am eryce, do o- 
statnich czasów złotodajnej ziemi fil­
mowej, zaczyna się dziać coraz gorzej. 
Dane statystyczne, ogłoszone 
Izbę handlową v/ W aszyngtonie a do­
tyczące eksportu film ów  am erykań­
skich za rok 1930, stanowią poważne 
ostrzeżenie dla kinowej prosperity 
Stanów Zjednoczonych. Eksporty w y ­
noszący w  epoce fiłm u niemego 80% 
zapotrzebowania światowego, spadł 
dziś do 63% . Równocześnie kurczy 
się rynek w ew nętrzny a w  stanie Ohio 
na 609 kin, przestało działać 110 , 
W  N ow ym  Y o rk u  zamknięto na letni 
sezon największy pałac kinow y A m e­
ryki R ialto; liczne w ytw órnie obcina :ą 
pensje swym  pracownikom .

Mimoto nie można m ówić o za­
mieraniu życia filmowego. W  wielu 
punktach widać nawet znaczne oży­
wienie. I tak w  Hołandji powstała 
właśnie teraz pierwsza wielka w ytw ór­
nia film ów  dźwiękowych. Finansuje ją 
Bank N arodow y Hołandji a kierownic­
two objął jeden z najznakomitszych 
literatów holenderskich.

Ciekawe próby znalezienia nowych 
dróg, zmierzających do ożywienia film u 
prowadzone są w Instytucie K ultury 
Ludowej im. T . G. Massaryka w Pra­
dze. Chodzi tu obecnie o stworzenie

l  • 1 1 •• • i LX> l i i  U iLIL iF  W
ło to w  swej reprodukcji muzyczne, j tak ;ch f ;lm(W , 
niedostępne jest dla szerokich warstw  ’ 
ludowych. Przy przetworzeniu go na 
film dźwiękowy stałoby sie doste-n^ 
dla wszystkich. Prace w  tym kierunku 
rozpoczęte będą w dniach najbliższych.
Sam kom pozytor zaznajamia reżyse­
rów  z idea konstrukcyjną swego dzie­
ła. N a podstawie m uzycznej i ideowej, 
analizy dzieła opracowany zostanie sce- 

j narjusz. Tuż w  bieżącym roku doko- 
| nane mają byó pierwsze zdjęcia. N akre- 
j cane będa prawdopodobnie w  Tatrach.

O brazy przedstawiać mają także i mvśl 
dzieła muzycznego, rytm  i gradacie

Równocześnie z Toinviłle pod Pa­
ryżem  nadchodzą wiadomości o nie­
zw ykłym  rozwoju produkcji europej­
skiej Paramountu. W  chwili obecnej 
hale zajęte są dniem i nocą. W  reali- 
zacii znajdują się cztery film y; po u- 
kończeniu zaś zdjęć przystąpią reży­

serzy do kręcenia nowych film ów. 
O brazy te nagrywane są w  całym sze­
regu wersyj.

W  kolonjach polskich w  Stanach 
Zjednoczonych cieszą się wielkiem 00- 

| wodzeniem polskie film y mówione. 
! Zwłaszcza w Chicago, D etroit i N o- 
j w ym  Yorku , Dotychczas szedł przez 
| szereg wieczorów film  m ówiony „T a- 
i jemnica lekarza11, obecnie organizowa- 
! ne są premjery dwóch nowych polskich 
' „tałkiesów 11, „Niebezpiecznego R a ju " 

z Malicka, Brodziszem i Samborskim 
oraz „Świata bez granic11 z Podlewska 
i Brodziszem.

Ciekawe jest, że niedawno spotkano 
i się na ekranie ze wznowieniem film ów 
; z gramofonowa illustracją muzyczna, 
j Zdaje się, że będzie to jednak tylko za- 
j tkaniem dziur w letnim sezonie, Do 

należy w  szczególności 
wyświetlana obecnie „Rapsodia w ę­
gierska11, starsza siostra wyświetlanej 
półtora roku temu również węgier­
skiej. ale dźwiękowej „M elodii serc11.

* *
W  związku 7. tem wym ienić należy 

kilka bardzie, interesujących rzeczy 
z, dziedziny filmu.

I tak nie każdemu jest wiadomem 
o istnieniu w  H ollyw ood oryginalnego 
archiwum Oto normalnie około1 nół 
miliona m etrów taśm y film owej zu­
żyw a rocznie każda większa w ytw ór­
nia na, t. zw. „zdjęcia próbne11., któ­
rych nigdy nie pokaźnie się publicz­
ności. Idzie tu mianowicie o zdjęcia 
próbne nieznanych nowych artystów. 
T ak  np. sam Param ount dokonuje ro­
cznie około 400 zdjęć próbnych. Praca 
ta iednak nie idzie w  całości na marne. 
Nakręcone zdjęcia oddają nieocenione

usługi reżyserom przy obsadzaniu eni- 
zodów i dobieraniu odpowiednich ty ­
pów. W ielu aktorów  i aktorek za­
wdzięcza swą karjere temu archiwum. 
Zdarza się bowiem często, że dopiero 
w  rok po dokonaniu zdjęcia próbnego 
zwraca się reżyser z propozycją obję­
cia roli.

Zasmucą sie zwolennicy kina w iado­
mościami. dotyczącemu G rety Garbo 
i jej planów na przyszłość. Mianowicie 
liczne pisma donoszą, że ..Boska G reta11 
wraca w  przyszłym  miesiącu do swei 
ojczyzny Szwecji, gdzie zamierza kupić 
sobie maiatek ziemski i osiąść w  nim na 
stałe. Powodem ma być zmeczeme nra­
ca f i!mowa i warunkam i H ollyw ood*. 
Podają również m atrymonialne nl?->" 
Grety, snujące sie to w okół osoby ja­
kiegoś księcia to znowu szwedzkiego 
inżyniera Andersona. Brnę pisma do­
noszą znowu o telegraficzne! oronozy- 
cii znakomitego reżysera TOlnbardta 
na ndbvr'e tournee artystycznego w 
Austrii i Niemczech.

N a razie niewiadomo, i le  jesr p r a ­
w dy w oowvższvch wiadomościach. 
Tedno iest tylko pewne. kontrakt 
G rety Garbo z M ewo 'G oldw yn M ayer 
kończv sie w  bieżącym roku Wpb<*c 
krvzvsn który  przeżywa am erykański 
przemys* film ow y, możliwe iest re. 
Greta jest zbyt droga a ceni?'- swe ar­
tystyczne nazwisko. nie godzi sje na 
zmianę dotychczasowych warunków1. 
Możhwem iest również przypuszczenie, 
7p Greta Garbo pragnie odeiść w  nełni 
sławy, tem wiecej, że oodohno konie­
czne jest dla niei „double11 wobec „nie- 
fotogeniczności11 jej głosu.

X . Y . Z.
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woju tej gałęzi sztuki, a do niedawna 
jeszcze niemowlę, które umiało tylko 
przeraźliwie skrzeczeć, posuwa sie

siedmiomilowemi krokam i naprzód 
w doskonaleniu się technicznem.

Sscząłki człowieka pierwotnego
znaleziono w Ziemi przemyskiej,

kiem swvm sięgać moga do ioo.coo 
lat. Jest to drugie wykopalisko czło­
wieka pierwotnego w  Ziemi przem y­
skiej.

W  roku bowiem 19 12 , inż. W ierz­
bowski Ludwik znalazł w  Hureczku, 
koło Przemyśla, w przekopie Sanu w 
7 m. głębokości, czaszkę dlugogłową, 
c  czole pod kątem ostrym, którą 
kustosz inż. Kazimierz Osiński odesłał 
prof. Czekanowskiemu. do Instytutu 
Antropologicznego we Lwowie,

Pani Kudlanka, donosi też, że w 
Muninie, pod Jarosławiem, przy ko­
paniu studni, na gruncie p. Feliksa 
Dubanika, znaleziono w  7 m. głębo­
kości kilka urn. Muzeum Narodowe 
Ziemi Przemyskiej czyni starania o- 
kolo pozyskania tych urn dla zbio­
rów Ziemi przemyskiej.

Przy kopaniu stawu, na gruncie p. 
W asyla Gałązki w Trójczycach, 2 
mile na północ od Przemyśla, znale­
ziono czaszki i kości człowieka pier­
wotnego w 3 m. głębokości. Dzięki 
uczynności, znanej działaczki, wśród 
ludu, p. Izy Kudlanki, nauczycielki z 
Trójczyc, kustosz inż. Kazimierz 
Osiński pozyska! dla Muzeum N aro­
dowego Ziemi Przemyskiej, dwie cza­
szki, typu neandertalskiego, o czołach 
wybitnie pochyłych, pod kątem 
ostrym  i opatrzonych charaktery­
stycznymi guzami czołowymi, jak u 
małpoludów. Oprócz tego znaleziono 
części psa jaskiniowego i dzika. Po 
patynach kości czaszek i szczęk, pra­
wie skamieniałych, przypcm  nających 
patynę kości mamuta, i z budowy 
czaszek wnioskować można, że znale­
zione czaszki ludzi pierwotnych, wie-

Prsed XL Targami WschodnięmL

Film dźwiękowy przed 17 
laty.

Reżyser film ow y H arry  Beaumont 
w  następujący sposób opowiada o 
swem pierwszem zetknięciu się z fil­
mem dźwiękowym  przed 17  laty, gdy 
byj jeszcze aktorem jednej z rewjo- 
wych scen N ow ego Yorku .

„Pewnego wieczoru po przedsta­
wieniu przyszło za kulisy dwóch pa­
nów, którzy zapytali nas, aktorów, 
czy nie zechcielibyśmy udać się z ni­
mi do laboratorjum Edisona celem 
nakręcenia krótkiego film u dźwięko­
wego. Rzecz prosta, że wszyscy zgo­
dziliśmy sie na tę propozycję i udali 
do studja Edisona. Odegraliśmy i od­
śpiewaliśmy kilka numerów rewio- 
wych, poczem pożegnaliśmy wielkie­
go wynalazcę, otrzym awszy zapewnie 
nie, że gdv tylko film będzie gotów, 
zostaniemy zawezwani celem obejrze­
nia go, co zresztą nastąpiło po niespeł 
n?. 2 tygodniach. Wrażenie, jakie od­
niosłem. patrząc na swą postać podry 
gując;, na płótnie i słuchając swego 
głosu 2 płyty gram ofonowej było tak 
rozpaczliwe, że powiedz’ałem ,.pass“  
swojej karjerze początkującego akto­
ra filmowego. N ie przeczuwałem wte­
dy, że w  przyszłości poświęcę się cał­
kowicie film owi, wprawdzie nie jako 
aktor lecz reżyser".

W  ten oto sposób H arry  Beau­
mont padl przed 17  laty ofiarą pierw 
szych nieudanych eksperymentów 
nad filmem dźwiękowym . Dziś znaj­
dujemy się w  dob'e intensywnego roz 
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N r. V I. 7 0 1/3 1 . Postępow anie am o rtyza­
cyjne. N a  w niosek E fro im a K atza, L w ó w , 
Pod Dębem  13  w d raża się postępow anie celem 
am ortyzacji 5 w eksli. 4 weksle akceptow ane 
przez Pinkasa W ittlin a na 200 zł., płatny 
13  czerw ca, na 200 zł. p łatn y 14  czerw ca, na 
300 zł. p łatn y 28 czerw ca, na 93 zł. p łatn y 5 
lipca 1929 , żyrow ane przez w nioskodaw cę, 
p iąty  w eksel na 200 zł. p łatn y 15  kw ietn ia 
1930  akceptow any przez T aube W ittlin , 
Lw ów , żyro w an y przez Pinkasa W ittlin a i 
wnioskodaw cę. W eksle te rzekom o zaginęły. 
Posiadacze m ają do dni 60 przed łożyć o ry g i­
nały lub odpisy weksli Sądowi, gdyż inaczej 
uzna Sąd weksle za um orzone i pozbaw ione 
praw a m ocy. 5892

Sąd grodzki m iejski.
Lw ó w , 13  czerw ca 19 3 1 .

K U R A T E L E .
L . 3 ''3 °. E d yk t. Sąd po w iatow y w  Busku 

ubezw łasnow ałnia z urzędu całkow icie w sku ­
tek ch oroby um ysłow ej M ichała N osa G rze­
gorza rolnika z R zep n iow a. K u ratorem  jego 
ustanawia m atkę jego A nastazję N os, w dow ę 
po H ry ń k u  z R zepniow a. 5888

Sąd p ow iatow y, O ddział III.
Busk, 5 października 1930.

L I C Y T A C J E .
E. 7269/30. E d y k t licyta cy jn y . D nia 27 

sierpnia 19 3 1  godzina 1 1  odbędzie się w  pod­
pisanym  Sądzie biuro 40 licytacja  1/4 części 
realności w h l. 4 1  gm iny Bereźnica oszacow a­
nej w raz z przynależnościam i na 2304 zł. 3 1  
gr - N ajn iższa oferta w ynosi 15 3 6  zł. 2 1  gr. 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 5894 

Sąd grodzki.
Sam bor, 1 1  czerw ca 19 3 1 .

E . 602/31. E d y k t licy ta cy jn y . Strona zo- 
owiązana Ja k ó b  Enders i M arja Petelka ur 

N ow osad  w  Zabaw ie ad  Suszno. —  N a  w n io­
sek M arcina j M arji D oszyck ich  w  W itkow ie 
starym , odbędzie się dnia 2 września 19 3 1  go- 
dzm a 8 i po i przedpołudn. w  tute jszym  Są- 
dzie b iuro  N r . 10  licytacja  realności- 172/224 
części whl.^ 487, 6 0 / 112  części w h l. 1 1 0 1 ,  
6 0 / 112  części whl. 1 1 2 9  roli, 185/224 części 
w h l. 18 32  zabudow ania gospodarczego, 26/224 
części w h l. 1850, 6 0 / 112  części w h l  12 0 1  roli 
i łąki, 6 0 / 112  części w hl. 1450, 6 0 / 112  części 
whł. 1676 , 172/224 2  części w h l. 1865 roli, 
gm iny Suszno. W artość szacunkow a 5620 zł. 
284 zł., 81 zł., 3 12 0  zł., 13 0  zł., 2700 zł., 
1 1 3 0  zł., 650 zł., 1700  zł., N ajn iższa oferta 
3747 zł., 190 zł., 54 zł., 2080 zł., 87 zł., 1800 
zł., 753 zł., 433 zł., 1 1 3 2  zł., poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. J893

Sąd grodzki.
R ad ziech ów , 15  lipca 19 3 1 .

_ V . 12654/30/7. E d y k t licy ta cy jn y . N a  
w n iosek stro n y  egzekw ującej Izrae la  G rauera 
odbędzie się dnia 24 sierpnia 19 3 1  o godzinie 
9 przedpoł. w  biurze N r . 79 na zasadzie obec­
n e  zatw ierdzonych  w aru n ków , licytacja  na­
stępujących  realności; księga grun tow a D ro ­
hobycz Lisznia, whl. 1/2  w hl. 730, pgrt. 2092, 
2o93> 2094, 2095 > 2096, 2°9 7  i 2° 9 %> w artość 
szacunkow a w raz  z przynależnościam i 2900

P R O P A G A N D A  K O N S U M C JI  O P A Ł U  
G A Z O W E G O .

Instytu t G azo w y we L w ow ie, w ychodząc 
z założenia, że podkarpackie złoża gazu ziem ­
nego stanow ią dzięki rozgałęzionej w  ostat­
nich latach sieci dalekosiężnych rurociągów , 
bogate źródło  energji cieplnej do u żytku  do­
m owego i dla zakładów  p rzem ysłow ych , p rz y ­
stąpił do zorganizow ania na X I . T argacłi

W schodnich w y staw y gazow o - naftow ej. M a 
ona na celu uśw iadom ić ko łom  przem ysło­
w ym  i ogółow i społeczeństw a korzyści, jakie 
gospodarstwu społecznem u dać m oże rozw ój 
gazyfikacji kraju , o p arty  na szerokiem  zasto­
sowaniu gazu ziem nego, jako  m aterjału  opa­
łowego. W ystaw a obejm ie w szelkiego rodzaju 
pokaz zastosowania gazu ziem nego i jego 
produktów , oraz urządzeń, aparatów  i m aszyn

używ anych  p rzy  opale, względnie popędzie 
gazem  ziem nym . Będzie to pierw sza tego ro ­
dzaju w ystaw a w  Polsce, ujęta w  całokształt, 
obrazujący wszelkie m ożliw ości konsum eji 
gazu ziem nego i pro d u k tó w  naftow ych , która 
zarazem  da przegląd w ytw órczości firm  prze­
m ysłow ych , dostarczających  odpow iednich 
urządzeń. D o  paw ilonu  w y staw y doprow ad zo­
n y zostanie specjalny rurociąg gazu ziem negc 
dla um ożliwienia odpow iednich dem onstracyj 
aparatów  gazow ych w  ruchu.

O C H R O N A  W Y N A L A Z K Ó W  N A  X I. 
T A R G A C H  W S C H O D N IC H .

M inisterstw o P. i H . przyznało  X I . T a r ­
gom  W schodnim  praw o ochrony w y n a laz­
ków , w zorów  i znaków  tow arow ych . O ch ro ­
na ta polega na tern, że publikacja, albo ja w ­
ne stosowanie w ynalazku , czy w zoru, w y ­
staw ionego na T argach , nie będzie stanow iło 
przeszkody do uzyskania patentu lub zareje­
strow ania w zoru  po w ystaw ieniu , jeśli w yn a­
lazek lub w zór zgłoszone zostaną w  urzędzie 
paten tow ym  przed upływ em  sześciu miesięcy 
od daty w ystaw ienia. P rzez takiż sam okres 
czasu, od daty w ystaw ienia począw szy, będz.e 
korzystało  z praw a pierw szeństw a zgłoszenie 
w  urzędzie paten tow ym  znaku tow arow ego, 
um ieszczonego przed tem  na tow arze, w ysta­
w ionym  na T argach .

Spadek bezrobocia.
W edług danych Państwowych U-  

rzędów Pośrednictwa Pracy, liczba 
bezrobotnych, zarejestrowanych na 
terenie całej Polski w dniu 18 b. m. 
wynosiła 268.581 osób, co w porów ­
naniu ze stanem z przed tygodnia wy 
kazuje spadek liczby bezrobotnych o 
4336 osób. N a dzień n  bm. spadek 
bezrobocia w  stosunku do poprzed­
niego tygodnia wynosi} 3461 osób, na 
dzień zaś 4 lipca 3787 osób.

cguBM— — —weta  jąmggnga ms
T . 1/ 3 1 .  W drożenie postępow ania celem 

uznania za zm arłego. P iotr B ól, u rodzon y 26/6 
1896, w  O tałęży pow . M ielec syn Ja n a  i M arji 
jako zołn ierz polski 18 p. p. oraz uczestnik 
w o jn y  na froncie bo lszew ickim  w r. 1920  bez 
wieści zaginął. W zyw a się każdego o udziele­
nie tut. Sądowi lub jego ku rato ro w i drow i 
H olend row i ad w okatow i w T arn o w ie , w iado­
mości o zagin ionym , zaś poszukiw anego P io­
tra Bóla w zyw a się aby tut. Sąd uw iadom i! 
o swem  życiu  od dnia ogłoszenia tego edyktu 
do 1 roku . 5855

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 9 m aja 19 3 1 .  — . ,

T . 140/30. Franciszek  Puc syn Jan a  i 
M arji ur. w  r 1895 w  M atysów ce, pow . R z e ­
szów  i tam  zam ieszkały, s łu ży! w  czasie w o jn y 
św iatow ej p rz y  89 p. p. b. arm ji austr. w a lczył 
na fro n cie  rosyjsk im  i zaginął. W drażając po­
stępow anie celem  uznania go za zm arłego, 
w zyw a się, aby zaw iadom iono Sąd o zagin io­
nym  do sześciu m iesięcy. 5841

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 25 lutego 19 3 1 .

T . 18 / 3 :.  W drożenie postępow ania celem 
uznania za zm arłego. Stanisław  Szczyrek  u ro ­
dzony 25/9 1895 r., w  Chechłach, pow . R o p ­
czyce syn  W ojciecha i W ik torji, jako  żołnierz 
b. austr. 40 p p., oraz uczestnik w o jn y  św ia­
tow ej, na froncie w łoskim  w r. 19 18 , bez w ie­
ści zaginął. W zyw a się każdego o udzielenie 
tut. Sądow i lub jego k u rato ro w i drow i Jo rt-  
nerow i w  T arn o w ie , w iadom ości o zagin io­
nym , zaś poszukiw anego Stanisław a Szczyrka 
w zyw a się aby tut. Sąd uw iadom ił o swem 
życiu  od1 dnia ogłoszenia tego edyktu  do 6 
m iesięcy. 5847

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T a rn ó w , dnia 20 m aja 19 3 1 .

T . I. 36 /3 1. E d yk t. Jó z e f R eczek , rei. rz. 
kat. syn P aw ła i T ek li z W ęgrzyn ów , urodzo­
n y 15  grudnia 1879 r. w- B rzyskach , w yrobn ik , 
zaginą! w  A m eryce przez około  25 la ty , do­
kąd w yjech ał w  ro k u  1900. K to  ma o nim 
w iadom ość o tem donieść w  ciągu rok u  od 
ogłoszenia. 5823

Sąd okręgow y, W ydział I. cyw iln y .
Jasło , dnia 16  czerw ca 19 3 1 .

T . 691/22. P io tr  Pauk urodzon y 1883 
C hlebow ice W ielkie jako żołn ierz austrjacki 
zaginął na w ojn ie. Celem  uznania go za zm ar­
łego w zyw a się, aby do pół roku  od dnia o- 
głoszenia, zgłosił się lub udzielono w iadom o­
ści o nim  Sądowi.  ̂864

Sąd okręgow y.
L w ó w , dn ia 16  czerw ca 19 3 1 .

T . 107/30/7. W drożenie postępowania ce­
lem  uznania za zm arłego. Tadeusz G rzegorski 
u rodzon y 20 m aja 19 0 1 r. w  Brzeżów ce pow . 
R o p czyce syn W ojciecha i M arji z R a ta jó w  
jako  żołn ierz arm ji polskiej na froncie bo l­
szew ickim  r. 1920, ber wieści zaginął. W z y ­
w a się każdego o udzielenie tut. Sądow i lub 
jego k u ratorow i D row i G old bergow i adw . w  
T arn ow ie, wiadom ości o zagin ionym , zaś po­
szukiw anego Tadeusza G rzegorsk iego  w zyw a 
się, aby tut. Sąd uw iadom ił o swem  życiu  od 
dnia ogłoszenia tego ed yk tu  do 1  roku . Do 
piero po upływ ie tego term in u  edyktalnego 
i na ponow ny w niosek w yd a się ostateczne 
orzeczenie sądow e uznające go za zm arłego.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T a rn ó w , 2 m aja 19 3 1 .  5850

zł., najniższa o ferta  19 33 .34  zł., w h l. 1/2  w hl. 
73r > Pgr t - Z084, 2085, 2086, 2087, 2088, 2089, 
2090 i 20 9 1. W artość szacunkow a 1000 zł. 
N ajn iższa o ferta 666.67 zł Pow yższe realności 
stanow ią jedną całość gospodarczą. D o realno­
ści pow yższych  na należą żadne przynależno-

E. 10 16 7/30 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 30 
września 19 3 1  o godz. 8 i pó ł przedpoł. od­
będzie się w  Sądzie grod zk im  w K o ło m yi, w 
biurze N r . 68 licytacja  realności w hl. 220 gm. 
m. K o ło m yi V  dz. składającej się z parc. bud. 
1 503/3 w raz z dom em  i parc. gr. 2 7 2 1 w a r­
tości 25491 zł. N ajn iższa o ferta 12796  zł. 
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastą­
pi. 5891

Sąd grodzki, O ddział I.
K o ło m yja, dnia 1 1  czerw ca 19 3 1 .  

sci. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie na­
stąpi. 5889

Sąd grodzki, O ddział V .
D roh obycz, dnia 8 m aja 19 3 1 .

E. 1278/30. E d yk t licytacy jn y . D nia 23 
września 19 3 1  o godz. 10  przedpołudniem  
odbędzie się w  w ym ienionym  biurze N r . IV , 
licytacja  realności w hl. 533 gm. Z im na-w oda. 
W artość szacunkow a w raz z przynależnościa­
m i: 28702*50 zł. N ajn iższa o fe rta ; 14 35 1*2 5
zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie na­
stąpi. W arun ki licytacy jne i inne dokum enta 
przejrzeć m ożna w  Sądzie. 5870

Sąd grodzki zam iejski, O ddział IV .
L w ó w , 10  czerw ca 19 3 1 .

E . 2 6 4 1/3 1. E d y k t licy ta cy jn y . N a żąda­
nie Izraela L ipsch iitza w  Z łoczow ie odbędzie, 
się dnia 7 sierpnia 19 3 1  godzina 1 1  przed ­
południem  w  Sądzie niżej w ym ien ionym  biu­
ro N r . 51 licytacja  realności whl. 1 1 5 2 ,  po­
ło w y  w h l. 646 i 10 3 7  gm iny Je lcch ow ice, w a r­
tości szacunkow ej 13 3 5  zł. 5908

Sąd grod zki, O ddział III.
Z łoczów , dnia 5 lipca 19 3 1 .

E. 1760/30. D nia 20 sierpnia 19 3 1  go­
dzina 10  odbędzie się w podpisanym  Sądzie 
licytacy jn a  sprzedaż p o łow y realności lwh. 
788 (pgrt. 252/6, 14 18 / 1  —  role) gm iny Pie-
czychw osty, obszaru 1 ha 15  a 50 m kw .,
Iren y  P atyn ko  własnej. W artość szacunkow a
1950  zł. N ajn iższa o ferta  130 0  zł., poniżej 
k tórej sprzedaż nie nastąpi. W adjum  195 zł. 
W arun ki licytacy jne do obejrzenia w pedoi- 
sanym  Sądzie. 5904

Sąd grodzki.
K u lik ów , 30 m aja 19 3 1 .

E. 4335/30. E d y k t. D nia 1 1  sierpnia m u  
godz. 10  odbędzie się w  biurze 17  licytacja 
realności w hl. 80 1, 3/8 części w h l. 403, 5/24 
części w h l. 8 10 , 1 / 12  części w hl. 106 gm . T a- 
ta ryn ó w , K a tarzyn y  W oźniak w łasnych. Cena 
szacunkow a 4.936 zł. N ajn iższa oferta 3.2 o i zł.

Sąd grod zki. O ddział III.
K om arn o, 1 lipca 19 3 1 .  5900

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 5/30. U goda dłużniczki C haji M arjem  

W icht recte B irnbach  w  R zeszow ie zaw arta 
z w ierzycielam i na audjencji ugodow ej dnia 27 
m arca 1930  sądownie zatw ierdzona. 5887 

Sąd okręgow y. J
R zeszów , 7 czerw ca 1930 . !

Sa. 3 /3 1. E d y k t ugodow y. O tw arcie po- i 
stępow ania ugodow ego do m ajątku  Salom ona ’

Freunda w  K rośn ie. K om isarz ugod ow y M ie­
czysław  G ryglew sk i, sędzia Sądu O kręgow ego 
w  Jaśle. Zarządca ugodow y D r. Sam uel K u r- 
zer adw. w  K rośn ie. A ud jencja do zaw arcia 
ugody w  w ym ienionym  Sądzie biuro N r . 32 
I. p. dnia 20 kw ietn ia 19 3 1  o godz. to. C za­
sokres do zgłoszenia w ierzytelności do 12  
kwietnia 19 3 1 .  5886

Sąd okręgow y, W yd ział I cyw iln y.
Jasło , dnia 14  m arca 19 3 1 .

Sa. 1/3 1/56 . W  spraw ie ugodowej dłuż­
niczki Je tt i K atz  wlaść. n ieprot. f irm y  Echo 
skład gram ofonów  i R ad jo od b iorn ik ó w  etc. 
we Lw ow ie, Sykstuska 24 zw alnia się zarządcę 
ugodowego Jak ó b a  Kahanego, kupca we L w o ­
wie, K op ern ika i  -z jego obow iązków  a w  je­
go miejsce ustanawia się D ra Em anuela B ibel- 
mana adw. wc Lw ow ie, A kadem icka 16 . 5895

Sąd okręgow y.
L w ć w , 10  lipca 19 3 1 .

Sa. S.-1/31/4. E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku prot. 
Ł rm a M łyn y  Parow e i Z ak ład y Przem ysłow e 
Jo z e f T h o m  i Syn S. A . w e L w ow ie, ul. J a ­
now ska 60 do rąk adw. dra M ojżesza K anne- 
ra we Lw ow ie, ul. Sykstuska 44, wpisanego w  
rejestrze handlow ym  pod firm ą „M ły n y  P a­
row e i Zak ład y Przem ysłow e Jó z e f  T h o m  1 
S vn “  Ska A kc. we Lw ow ie. K om isarz ugodo­
w y D aw id  T erkel, sędzia ok ręgo w y we L w o ­
wie. Zarząoca ugod ow y D r. Ju lju sz  N o w o tn y , 
adw. lw ó w , A kad em icka 7. A ud jencja do za­
d arc ia  ugody w w ym ien ionym  Sądzie biuro 
N r. 22, dnia 3 w iześn ia  19 3 1  o godz. 10 
p. zedpołudn. C zasokres do zgłoszenia w ie- 
izyteh iości do . c  sierpnia 19 3 1 .  5897

Sąd okręgow y.
L w ó w , 1 1  lipca 19 3 1 .

Sa 88/31/4. E d y k t ugod ow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  firm y  J .  
Bajer i J .  K olasa handel tow . ko lonjalnych , 
delikatesów , w in, w ódek i pokoje do śniadań 
we L w o w ie , Legjonów  1 ,  wpisanego w  reje­
strze h andlow ym  pod firm ą „ J .  B ajer et J .  
Kolasa handel to w aró w  ko lonjalnych , delika­
tesów, win, w ód ek i pokoje do śniadań we 
Lw ow ie. K om isarz ugod ow y D aw id T erk e l, 
sędzia okręgo w y we Lw ow ie. Z arząd cą ugodo­
w y  dr. Słoniew ski W ik tor, adw. Lw ó w , 3 -go 
Maja 2 i ,  A udjencja do zaw arcia ugod y w  
w ym ienionym  Sądzie b iuro  N r . 22 dnia 4 
września 19 3 1  o godz. 1 1  przedpołudn. C za­
sokres do zgłoszenia w ierzytelności do 25 
sierpnia 19 3 1 .  5896

Sąd okręgow y.
L w ó w , 14  lipca 19 3 1 .

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . n / 3 1 .  A n to n i T ym oszczu k  syn Stefa­

na urodzon y 1875 roku w  K luczow ie w ielkim  
p ow iat K o ło m yja , jako  uczestnik w o jn y  św ia­
tow ej zaginął. W zyw a się o udzielenie w iad o­
mości o zagin ionym . 5831

Sąd okręgow y.
K o ło m y ja , 19  kw ietn ia 19 3 1 .

T . 36S/29. M ikołaj Szynka^uk syn W a­
syla i Parask i urodzon y 1878 roku  w  Krzyw.o- 
rów ni pow iat K osów , jako uczestnik  w o jn y 
św iatow ej zaginął. W zyw a się o udzielenie 
w iadom ości o zaginionym . 5835

Sąd o kręgo w y.
K o ło m yja , 28 lutego 1930.
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Szalony postęp
w dziedzinie kom unikacji,

W  roku 1830, jak obliczyli Am e­
rykanie, podróż dyliżansem 4-kon­
nym  z N ow ego Jo rku  do San Fran­
cisco trwała, w najlepszych warun­
kach, z rekordow ym  pośpiechem 24 
doby. Odległość Now ego Jo rku  do
San Francisco równa się mniej więcej 
odległości w  prostej linji z Paryża do 
progów  A zji, w  Astrachaniu, nad m o­
rzem Kaspijskiem.

W  r. 1850 pierwsze koleje parowe, 
dziś wyglądające naiwnie ze swvm 
pośpiechem, przejeżdżały tę przestrzeń 
w  ciągu mniej więcej 12  dni; w  roku 
1876, gdy postęp w  dziedzinie tech­
niki kolejowej pom nożył szybkość po­
ciągów, podróż z N owego Jo rk u  do 
San Francisco trwała już tylko 100 
godzin; w r. 1928 skrócono ją do 8 j 
godzin; wreszcie dzięki wprowadzeniu 
na tym  szlaku szybkobieżnych samo­
lotów  kom unikacyjnych, podróż z 
jednego oceanu (z N ow ego Jo rku , nad 
Atlantykiem ) do drugiego (San Fran­
cisco, nad Pacyfikiem ) trwa, przy po­
myślnej pogodzie i sprzyjającym  wie­
trze nieco ponad 24 godziny.

Człowiek, zatem przyśpieszył po 
stu latach swój krok — 24-krotnie.

Sto lat temu.
Kronika Powstania Listo* 

padowego.
(22 lip ca  1831 r.).

Z n ający  p raw d ziw y stan rzeczy, uśw iada­
miali sobie tragizm  sytuacji, w  jak ie j znajdo­
wało się powstanie. N iem al 6o-tysięczna arm ja 
l- sy jsk a , w yposażona w  kilkąset dział, zn aj­
dow ała się już na lew ym  brzegu ^ i s ł y ,  a 
p rzep raw iła się przez nią bez najm niejszej na­
w et próby oporu ze stron y polskiej. Jed n o ­
cześnie z w iadam ością o tem , spadła na 
W arszaw ę, jak  grom , w iadom ość o upadku 
powstania na 1 .tw-e, co poza w s z y rk ie m  In­
nem przysp arzało  głów nej arm ji rosyjskiej 25 
tysięcy żo łn ierzy, zw oln ionych  na Litw ie. 
W rażenie i rozpacz b y ły  ogrom ne. W  T o w a ­
rzystw ie  P artjotyczn em  zaw rzało . I  znów za­
rzut zd rad y, sk ierow an y ty m  razem  przeciw ­
ko  Skrzyneckiem u, rozlegał się po ulicach 
stolicy.

Pisze też prezes R ządu  N arod ow ego  der 
naczelnego w od za: „R o z p a cz  do złego do­

prow ad zić m oże... ostatni to  akt naszego dra­
m atu, niechże, ile b yć  m oże, najlepiej się 
skończy'*,..

Co usłyszymy przez
radjo

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem pólthistym).

LW Ó W  (3 8 1) . 1 1 .5 8 :  R etrasm isja sygnału
czasu z O bserw atorjum  A stronom icznego w 
W arszawie, hejnału z W ieży M arjackiej w  
K rakow ie. O dczytanie program u na dzień bie­
żący. —  12 .10 :  K oncert z p ły t gram ofon o­
w ych . P ły ty  7. f irm y  K aim  i Syn we Lw ow ie, 
ul. K op ern ika 1 1 .  .—  1 3 . 10 :  T ransm . z W ar­
szaw y. U rz . kom unikat Państw . Instytut. 
M eteor. 13 .2 0 — 14 .50 : Przerw a. —  I 4 .S ° : 
T rans, z W arszaw y. K om u nikat gospodarczy. 
1 5 . 10 :  M uzyka z p ły t gram ofonow ych . —
15 .2 5 : T rans, z W arszaw y. „N a p o je  chłodzą­
ce" w ygł. p. W anda D obrzańska. —  U -4 5 :
Lwowski kom unikat L. O . P. P. —  16 .00:
M uzyka z p ły t gram ofonow ych . —  16 .10 :
„Jak  dawniej w Polsce podróżow ano" wygł. 
p. H enryka Olszewska. —  16 .2 5 : M uzyka  z
p ły t gram ofon ow ych . —  16 .4 5 : T ran s, z
W arszaw y. K on. C en tr. B iura H yd ro g ra f, dla 
żeglugi i ryb ak ó w . —  16 .50 : T ran s, z K ra k o ­
wa. „ C z y  kaszubi mają osobny ję z y k "  w ygi. 
dr. N . M ałecki. —  1 7 . 1 0 :  „Lwów —  Stani­

sława W asylew skiego" w ygi. p ro f. Stan. M ach- 
niew icz. —  17 .2 5 : M uzyka z p ły t g ram ofo­
now ych . —  17 .3 5 : T rans, z W arszaw y. „ A lo j­
zy  Jirasek  i jego stosunek do narodu polskie­
g o " w ygł. dr. B . V y d ra . —  18 .00 : K o n cert
kam eraln y : W y k o n a w cy : Z o fja  M oldaucr —  
recital fo rt., M arja  B ud racka arje opero­
we, K aro l G ross —  pieśni ludow e. A kom p . 
p. Tadeusz Seredyński. —  19 .0 0 : R o zm aito ­
ści. —  19 .20 : M uzyka  z p ły t gram ofono­
w ych . —  19-30: „M o to cyk lem  po E u ro p ie "  
(W rażenia z w ycieczki), djalog pp, Leonarda 
N o w akow sk iego  i Zb igniew a D aszkiew icza. —  
19 .50 : T rans, z W arszaw y. U rz . kom unikat 
Państw . In sty tu t. M eteor. —  19-55 : T ran s, z 
W arszaw y. K om u nikat Państw . U rz . W ych o ­
wania F izycznego  i Państw . Z w iązku  Sp orto ­
wego, —  2000: T ran s, z W arszaw y. P rasow y 
D ziennik R acfjow y. —  2 0 .10 : T ran s. 7. W ar­
szaw y. K om u nikat sp o rtow y I-szy. —  2 0 .15 : 
Trans, z W arszaw y. K o n cert p o p u larn y z 
D oliny Szw ajcarskiej w  w y k . o rk iestry  F il- 
harm onji W arsz., pod dyr. A d am a D ołżyck ie- 
go i Leopolda D w orakow sk iego  (skrzyp ce). —  
2 1 .3 0 ; T ran s, z W arszaw y. S łuchow isko. N a j­
droższa m oja P e g g " wg. H a rtle y ‘a i U anner- 
s‘a. —  22.00: T rans, z W arszaw y. Feljeton p. 
t. „G lo s  Jean e tty  M acd onald " w yg i. p. W a­
cław  Fren k iel. —  2 2 .15 : T ran s, z W arszaw y. 
D odatek do Prasow ego D ziennika R ad jow ego . 
22.20: T rans, z W arszaw y. K o m u n ikaty. —  
22 .25 : O dczytanie program u na dzień następ­
ny. —  22.30 : T rans, z Poznania. K on cert so­
listy. —  23.00— 24.00: T ran s, z W arszaw y.
M uzyka lekka i taneczna.

Notowania giełdowe*
GIEŁDA WIEDEŃSKA.

W iedeń, 
Renta majowa 1 '54 '05  
Renta lutowa 0 ‘5 5  O 
Dunaj S. A dria 9 3 ’— 
Bankverein 14*45 
Poldi H iitten 9 0 '— 
Landerbank 2 0 '5 0  
Rima 37 '50
Skoda 2 6 1 '—
Hipoteczny 3 4 ’—  
K olej półn. 14’6 0 ’— 
C em ent 3 0 ‘—
Zieleniewski 1 0 '— 
Apollo 0 ,1 5 '—

21 lipca 5931 
Silesia 
Alpiny
B erg  u. Hut.
Kompas
Unionbank
Bodenkredit
K reditanstalt
A ustr. kol. p.
Goleszów
Browary
Pragcr Eisen
Siersza
Nafta

20'00 
14-60 

499-50 
12-25 

3-30 
94-— 
2 2 7 5  
38 05 

238- -  
89-50 

5 69  —  
12-75 
28-50

A K C J E .
Berlin — '— ■—
Budapeszt — •— '—
Bukareszt) 4’ 18'5Q
Kopenhaga 18 9 '6 5 ‘—
Londyn 34"45 '—
Medjolan 37-11"—

N. Jork
Paryż
Praga
W arszawa
Zurychy
Czerniowce

709-95-— 
27-93 —  
2 1 0 3 -2 5  
79-79-72 

138-17-Q0 
43-50

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa 22  lipca 1931 

4%  pożyczka inwestycyjna 8 4 "  —
5 %  pożyczka dolarowa 7 6 ’50

pożyczka konwersyjnt 4 5 ”—  
pożyczka budowlana 3 7 '7 5  
pożyczka kolejowa 1920 r. 4 6 ’75 
pożyczka dolarowa 1920 74 75  
pożyczka stabilizacyjna 7 6 ”— 
listy zastawne Banku G osp. K raj. 94•— 
listy zastawne Banku Rolnego 9 4 '— 
obligacje Banku Gosp. K raj. 94"—

0 pożyczka kolejow a stabilizac, 1 04 '—
Bukareszt 155'70

B eig ja  124-50 00  Franki fr. 34*91"—
Holandja 3 5 9 '8 0 ’— Sztokholm  238 '95"—
Londyn 43"30 '50  GdańsK (of./ 171"75"—
Nowy Jo rk  8"92"50 Kopenhaga 238  85"—
Paryż 35 04'5Q Praga 26"45"—
Szw ajcaria 173-70"— W ieder 125-48'OC
W łochy 4 6 ’ 70"—  Berlin 211-74"—

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .
W arszawa,

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Bank K redyt, 
b . Zw. Sp. Zar 
Puls
Bank Polski
D ąbrow a
Siła  i światło
Spiess
Cukier
Norblin
Cegieiski

108-—  
108-— 
1 10 - — 

60-00 
56-— 

116-— 
42-50 
40-10 
80-—  
24-50 
20-50 
4 0 2 5

22 lipca 1931
Modrzejów
O strow iec B.
So le potas.
Starachow ice
Cząstcice
Syndykat roln.
Zieleniewski
Zawiercie
Haberbusch
Borkowski
Klucze

Siersza

6  —  
33  —  
9 0 ' -  

9 — 
28-00 
10 —  

30-50 
3 8 - -  
9 0 - -  

3 - -

29-50

Lilpop Rau 16"50 Rudzki 12'OC
Bank Zach. 64"— Spirytus 22"—
Firlej 14"50 W ysoka 3 1 '5 0
W ęgiel 22"—  Bank Molop 27"—

Od N ajgorszych  P lag  Ludzkości 
Chroni Je d y n ie  1 0 0 %  P ew n a

P R E Z E R W A T Y W A

Gum...

M O S IĘ Ż N E .  P Ó t-M O S IE Z N E
N I K L O W A N E  i D Z I E C I N N E  

Ł Ó Ż K A  ŻELAZNEolaPENSJONATÓW,  
UMYWALNIE.STOJAKI, U R Z Ą D Z E N IA  
GABINETÓW LEKARJKICN 1 SZPIT ALI

JOZEfPROCKOiÓY*
F A B R Y K A  M E B L I  M E T A L O W Y C H  A

O G Ł O S Z J E N I E .  
T O W A R Z Y S T W O  W Z A JE M N E G O  K R E ­
D Y T U  W  JA S IE N I C Y  w likw idacji podaje 
do publicznej w iadom ości sw oim  członkom , 
że T o w arzystw o  to zostało rozw iązane w  mvśl. 
u ch w ały  W alnego Zgrom adzen ia dnia 24. V I. 
1930  r. W zyw a się w ierzycieli do zgłoszenia 
sw ych  w ierzytelności do rąk  podpisanego li­
kw idatora . 5885-3

Jasien ica, dnia 13  lipca 19 3 1 .
Z a  Tow arzystw o:

B A R U C H  P A R N E S , lik w id ato r.

G Ł U C H O T A  U L E C Z A L N A . W yn alazek  Eu- 
fon ja  zadem onstrow any specjalistom . U suw a 
p rzytęp io n y słuch, szum , cieknienie uszów . 
L iczne podziękow ania. Żądajcie bezpłatnej 
pouczającej broszury. A d res: E u fon ja , L iszki 
k o ło  K rakow a. 5899

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
S K O W R O N E K  A N T O N I  uniew ażnia zgu­

bioną legitym ację szoferską, wydaną przez 
L w o w sk i U rząd W ojew ódzki. 5898

R U F U S  K IN G . 5)

lia zgubionym kursie .
Przekład autoryzow any z angielskiego.

że jesteśmy w jednym— Myśli, 
wieku.

— Ale przecież kiedyś dowie sie? 
Chyba, że pani będzie unikała wię­
kszych okrętów i znanych miejscowo­
ści. A le pani tego nie zrobi.

—  Później to już nie będzie miało 
znaczenia — rzekła z afektacją.

— Bo już go pani weźmie na 
harpun?

Zaśmiała się m łodym, dźwięcznym 
śmiechem. Ted poruszył się sennie 
i otw orzył oczy na oślepiające słońce.

— Łatw o zaczepić harpunem — 
rzekła. — N ie potrzeba dużo czasu.

— Muszę z panią pomówić w  czte­
ry oczy — rzekł cicho i szybko V al- 
cour. — C zy m ógłbym ?

Spojrzała zdziwiona.
— C zy to co ważnego?
— Tak.
— Dziś wieczorem, dobrze?
— Dziękuję pani.
— O czem państwo plotkujecie? — 

zapytał Ted, 1 ■

R O Z D Z IA Ł  IV .
330 50’ szer. płn.

64° 40’ dług. zach.
Pomimo częstych podróży m or­

skich radjotelcgrafista Gans nie zdołał

p ozbyć się skłonności do m orskiej ch o­
roby. N ie  dośw iadczał copraw da 
gw ałtow n ych  jej ataków , ale czuł stale' 
gniecenie w  żołądku, m iew ał lekkie 
Bóle g ło w y  i tracił apetyt.

Tego wieczora w rócił po sk ?j'c : 
kolacji w  menaży oficerskiej do swo­
jej kajuty i założywszy aparat na gło­
wę, wsłuchał się w  hałasy w eterze. 
O tej godzinie i pod tą szerokością me 
było na morzu wielkiej w rzawy. W y­
słuchał dorywczej w ym iany m iędzyna­
rodowego kodu między okrętem bel­
gijskim i amerykańskim kontynentem.

Po ośmiu dzwonkach zajrzał do 
niego drugi oficer Swithers na poga­
wędkę i na papierosa. Pogawędka trw a­
ła godzinę i objęła między innemi takie 
tem aty jak: hipokryzję nabożnych lu­
dzi, świętość macierzyństwa i popisy 
baletowe dziewcząt ze znanych obu 
młodzieńcom kabaretów. O dziewiątej 
orzekli jednogłośnie, że Antwerpja to 
nie Port Said i Swithers wyniósł się 00 
ostatnim papierosie do swojej kabiny.

Gans został sam. Bębnił palcami no 
stole i denerwował się, czekając na 
ostatnie wiadomości. Chciał jak naj­
prędzej zamknąć budę i iść spać. Życie 
na okręcie usposabiało do senności. 
Panował nad sobą, żeby nie usnąć.

Nareszcie! Radjotelegrafista noto­
wał szybko ołówkiem treść przysyłanej 
depeszy. W  trakcie tej czynności ski­
nął głową człowiekowi, który wszedł 
do kabiny i stanął koło stolika. N ie 
znał jego nazwiska i nie był go cieka­
wy. W ogóle uważał pasażerów za plagę. 
Przerzuci! się na nadawanie i wystukał 
potwierdzenie. Koniec! Dynam o za­
milkło jakby z westchnieniem. W  ciszę, 
jaka nastała, wdarł się w zm ożony szum 
niezmordownego oceanu.

— Ciekawa depesza.
— Owszem.
— Pewnie nie powinienem był jej 

czytać.
Gans oderwał depeszę od kalki. 

Traktow ał ciekawskiego grzecznie 
i jednocześnie surowo.

—  Nie. Regulam in nie pozwala na 
takie rzeczy. Ale pan i tak nie rozu- 
mi szyfru.

—  Pewnie to szyfr policji nowo­
jorskiej, bo zaadresowane do Valcoura.

— N o, chyba.
— Przypuszczam, że szyfry trzeba 

odbierać szczególnie starannie. O m yłka 
w zw ykłej depeszy może ujść, ale 
w szyfrowanej...

N ie dokończył. Podniósł głowę i ro­
zejrzał się uważnie po otaczających 
przedmiotach.

— O, to się rzadko zdarza. Chyba, 
że jest jakaś interferencja. "Wtedy od­
biera się transmisję dwa razy dla kon­
troli.

— Ma pan pomocnika?
— Nie. N a tym  statku nie.
— Tak? Ale coby było, gdyby pana 

spotkał jaki wypadek?
— Nic.
— T o  znaczy, że nikt inny na tym 

statku nie umie się obchodzić z ana- 
ratem?

— Nie. Musieliby zaczekać, dopó- 
kiby nie przybyli do portu i tam po­
starać się o nowego operatora.

Gans wstał od stolika.
— Idzie pan doręczyć depeszę?
— Depeszę zawsze się doręcza od- 

razu. Zresztą domagają się tam na­
tychmiastowej odpowiedzi, a ja chciał­
bym  iść spać.

— Zaprowadzę pana do Valcoura, 
dobrze? W idziałem go przed chwilą 
kolo kajuty kapitana.

— Dziękuję panu.
W yszli z jasno oświetlonej kabiny- 

na ciemny pokład.
— Piękna noc.
Z  przyzwyczajenia Gans nie bvł 

w rażliw y na piękne czy niepiękne noce.
— Owszem...
— T o  jest'fenom en fosforyzacji, 

prawda?
—  Gdzie?
Przystanęli koło burty.

— O, tam. Daleko na m orzu. W idzi
pan?

(C. d. n.)

11 rTUTO

za tekstem ) 1 5  55? . —  za 1 wiersz milimetrowy 1 -szpaltowy kolumny 4-AmowaC.EW A O O &O SZEń: Z# 1 wiersz milimetrowy I-szpaltowy ko.umny 8-łamowej -w ogłoszeniach zwykłych -
w nadesłałem cei::--.:śo«:!4ń g t ,  -  w kronice, repertuarze,’ na s tro n a c h 'tekstow ych, w dziale gospodarczym, paski oa stronicach tekstowych <50 po kromce 5 0  g r .  na 1-szei (pod

!W ó w k ie « n )£ d 8 ' R *- --  drobni- ogłoszenia za s łó w  1 0  g r .  —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  g r .
(pad nagłówkiem ) 8 0 0  r f .  —  O głoszenia tabelaryczne cyfrowe 5 0 % .

C ała s tro n a : ogłoszeniowa 4 0 0  z ł. — tekstow a 6 0 0  z ł .  — p ierw ;is 
zam iejscow e 3 0 %  droższe.

„D rukarnia Polska, Lw ów , ul. Chor^żczyzny 17, tcL 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. — Naicżytość pocztowa opłacona ryczałtem


